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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
 


 


 


Ada­mowi Vita­lowi, Yiga­lowi Pal­mo­rowi i wszyst­kim żoł­nie­rzom z oddziału
apo­ka­lipsy w bazie Jar­kon.
  
 


 


 


Długa noc w Paryżu wszyst­kim nam dobrze zrobi.


Napo­leon Bona­parte po wyco­fa­niu wojsk z Moskwy, zapy­tany przez ofi­cera,
jak armia pod­nie­sie się po stra­cie osiem­na­stu tysięcy żoł­nie­rzy.
  
Roz­dział 1


Dzie­więć osób było świad­kami porwa­nia Yaniva Meidana z lot­ni­ska
Char­les’a de Gaulle’a, nie licząc setek tysięcy ludzi, któ­rzy obej­rzeli
nagra­nia z moni­to­ringu po tym, jak zostały one opu­bli­ko­wane w inter­ne­cie.


We wstęp­nym rapor­cie fran­cu­skiej poli­cji scha­rak­te­ry­zo­wano go krótko:
„około dwu­dzie­sto­letni pasa­żer z Izra­ela”, choć tydzień wcze­śniej
obcho­dził dwu­dzie­ste piąte uro­dziny. Kole­dzy mówili o nim „żar­tow­niś”, a nie­któ­rzy twier­dzili, że był „dzie­cinny”. Wszy­scy zga­dzali się jed­nak co
do tego, że „lubił się zaba­wić”.


Zauwa­żal­nie wesoły podróżny przy­był lotem numer 319 linii El Al. Pod­czas
wysia­da­nia znów spró­bo­wał poflir­to­wać ze ste­war­de­sami, a przy kon­troli
pasz­por­to­wej wygłu­piał się w roz­mo­wie z fran­cu­skimi funk­cjo­na­riu­szami,
któ­rzy przy­glą­dali mu się z otwartą nie­chę­cią, po czym pod­bili mu
pasz­port i pogo­nili dalej.


Zawsze tak było. Od cza­sów przed­szkol­nych naj­róż­niej­sze wykro­cze­nia
ucho­dziły mu pła­zem. Meidan miał w sobie spon­ta­niczną mło­dzień­czą
ener­gię. Dzięki niej umiał ocza­ro­wać każ­dego pra­co­dawcę i nie­jedną
kobietę, przy­naj­mniej na chwilę.


– Yani­vowi łatwo wyba­czyć różne wybryki – powie­działa kie­dyś jego matce
nauczy­cielka.


Niczym wię­cej nie róż­nił się od pozo­sta­łych dwu­stu Izra­el­czy­ków, któ­rzy
przy­je­chali do Paryża na targi tele­in­for­ma­tyczne CeBit. Z fry­zurą na
jeża, kil­ku­dnio­wym zaro­stem, w dżin­sach i koszulce z logo zeszło­rocz­nych
tar­gów wyglą­dał dokład­nie tak samo jak wszy­scy mło­dzi męż­czyźni z kraju,
który sam sie­bie nazy­wał „sto­licą start-upów”. Na nagra­niu widać, jak
bez prze­rwy bawi się tele­fo­nem.


Już drugi rok był mene­dże­rem mar­ke­tingu w fir­mie software’owej B.O.R.,
co czy­niło go naj­star­szym sta­żem pra­cow­ni­kiem wysła­nym na targi. W sumie
poje­chało ich sze­ściu – nie­wielki zespół w porów­na­niu z innymi,
więk­szymi orga­ni­za­cjami.


– Może nie mamy tyle hajsu, ale nad­ra­biamy zdol­no­ściami – powie­dział
kole­gom. Zawsze trak­to­wali go z życz­li­wym roz­ba­wie­niem.


Strefa odbioru bagażu oka­zała się kiep­sko oświe­tlona i cia­sna. Meidan
pod­krę­cił tempo żar­tów. Im dłu­żej musieli cze­kać, tym bar­dziej się
nudził. Krę­cił się tam i z powro­tem, zaga­dy­wał kole­gów, postu­ki­wał w nie­ru­chomą taśmę. Nie zno­sił cze­kać. Nie cier­piał nudy. Jego zawo­dowy
suk­ces brał się bez­po­śred­nio z tej cechy, z potrzeby wypeł­nie­nia każ­dej
chwili czymś inte­re­su­ją­cym.


Ani śladu wali­zek. W któ­rymś momen­cie zaczął robić sobie sel­fie w róż­nych pozach i wrzu­cił do inter­netu zdję­cie na tle bil­l­bo­ardu gale­rii
han­dlo­wej Lafay­ette, jak poka­zuje język nagiej modelce. Nie miał
poję­cia, że następ­nego dnia rano ta foto­gra­fia pojawi się na pierw­szej
stro­nie naj­po­pu­lar­niej­szej izra­el­skiej gazety „Jedi­jot Ahro­not”.


Mene­dże­ro­wie kon­ku­ren­cyj­nych firm roz­sie­dli się z lap­to­pami i zajęli
pracą, wyko­rzy­stu­jąc chwilę prze­stoju na powtó­rze­nie swo­ich pre­zen­ta­cji,
przy­go­to­wa­nych na wystą­pie­nia tar­gowe.


– Naj­waż­niej­sze to umieć łączyć jedno z dru­gim – oznaj­mił Meidan swo­jemu
zespo­łowi i wycią­gnął visę, by zro­bić głu­pią minę na tle reklamy
Ame­ri­can Express.


Nagle walizki zaczęły sunąć po pasie. Ich bagaże poja­wiły się nie­mal od
razu.


– Nie mar­tw­cie się, chło­paki, zdą­ży­cie. Targi trwają kilka dni! – rzu­cił
Meidan do wciąż cze­ka­ją­cych współ­pa­sa­że­rów i trium­fal­nie popro­wa­dził
swój zespół do wyj­ścia.


Minęli zie­loną linię kon­troli cel­nej, on pierw­szy, za nim piątka
kole­gów. Auto­ma­tyczne bramki się otwo­rzyły i jego oczom uka­zał się rząd
kil­ku­na­stu kie­row­ców z tablicz­kami, cze­ka­ją­cych na pasa­że­rów. Połowa
wyglą­dała jak gang­ste­rzy, ale wśród nich Meidan dostrzegł osza­ła­mia­jącą
blon­dynkę w czer­wo­nym hote­lo­wym uni­for­mie, trzy­ma­jącą kartkę z nazwi­skiem. Natych­miast ruszył w jej stronę, pewien, że ma czas na
jesz­cze chwilę wygłu­pów przed chło­pa­kami. Tro­chę ją poba­je­ruje i tyle.


Była dzie­siąta czter­dzie­ści rano, ponie­dzia­łek szes­na­stego kwiet­nia.
  
Roz­dział 2


W tym samym cza­sie porucz­nik Oriana Tal­mor była pro­wa­dzona w pośpie­chu
na nad­zwy­czajne zebra­nie.


Pierw­szy raz popro­szono ją o repre­zen­to­wa­nie swo­jej jed­nostki w obo­zie
Rabin, bazie Cahalu1 na osie­dlu rzą­do­wym Ha-Kirja. Roz­glą­dała
się z podzi­wem po ogrom­nym kom­plek­sie Sił Obron­nych Izra­ela, a eskor­tu­jący ją umię­śniony żan­darm szedł żwawo przo­dem. Tal­mor podą­żała
za nim przez labi­rynt bru­ta­li­stycz­nych bara­ków z sza­rego betonu i futu­ry­stycz­nych szkla­nych wież, po uli­cach o nie­do­rzecz­nych nazwach,
takich jak Iry­sowy Zaułek czy Zie­lone Pole.


Po dwu­dzie­stu minu­tach i kilku kon­tro­lach bez­pie­czeń­stwa dotarli na
pię­tro, w któ­rym znaj­do­wało się biuro wyko­naw­cze szefa wywiadu sił
zbroj­nych. W holu było już gęsto od ludzi. Tłum wyle­wał się na kory­tarz.
Krępy major z narę­czem teczek i doku­men­tów usiadł przy biurku
recep­cjo­nistki, igno­ru­jąc jej nie­chętne spoj­rze­nie.


Oriana zna­la­zła sobie miej­sce przy oknie z wido­kiem na Tel Awiw. Za
szybą aż po blade wybrzeże Morza Śród­ziem­nego cią­gnęły się niskie
budynki, tu i ówdzie poprze­ty­kane zie­le­nią. Wody nie było widać –
wybie­liło ją słońce i przy­sła­niały cie­nie blo­ków miesz­kal­nych oraz
hoteli.


Po dru­giej stro­nie ulicy, naprze­ciwko terenu woj­sko­wego, ludzie
usta­wiali się w kolej­kach do ele­ganc­kich restau­ra­cji, jeź­dzili na
sty­lo­wych elek­trycz­nych rowe­rach i wymie­niali pozdro­wie­nia, poufne
adresy, wie­ści o człon­kach rodziny, wegań­skie prze­pisy. Przy bra­mie
kilka kobiet w czerni nawo­ły­wało do zakoń­cze­nia oku­pa­cji woj­sko­wej na
tere­nie Pale­styny. Ame­ry­kań­scy tury­ści i izra­el­scy gene­ra­ło­wie uprzej­mie
je igno­ro­wali w dro­dze do pobli­skiej gale­rii han­dlo­wej. Przy par­kingu
dzie­siątki bez­dom­nych kotów włó­czyły się przy śmiet­ni­kach i cze­kały, aż
żoł­nierz na służ­bie wyrzuci resztki woj­sko­wego jedze­nia.


Oriana czuła inten­syw­ność tego wszyst­kiego, choć znaj­do­wała się bar­dzo
wysoko. Tel Awiw był uzna­wany za naj­mod­niej­sze mia­sto na ziemi. Sta­no­wił
przy tym jedyne miej­sce w Izra­elu, za któ­rym ni­gdy nie prze­pa­dała.


Odsu­nęła się od okna i przy­sta­nęła przed gale­rią dziw­nych przed­mio­tów,
poroz­wie­sza­nych na ścia­nie. Kow­boj­ski kape­lusz, pre­zent od ówcze­snego
szefa CIA; miecz z czy­stego sre­bra od szefa służb bez­pie­czeń­stwa
Zim­ba­bwe; pla­kat z retro reklamą Toble­rone od szefa szwaj­car­skiego
kontr­wy­wiadu. Zasta­na­wiała się, co repre­zentant sił Izra­ela dał im w zamian.


Równo o dwu­na­stej cięż­kie drew­niane drzwi się otwo­rzyły i zebrani
ruszyli do sali kon­fe­ren­cyj­nej, w któ­rej kli­ma­ty­za­cja dzia­łała na
peł­nych obro­tach. Oriana usia­dła na rogu stołu, nie­da­leko wyj­ścia.


Przez chwilę pano­wał zamęt. Przed­sta­wi­ciele róż­nych jed­no­stek
wywia­dow­czych prze­ci­skali się do przodu, a pra­cow­nik działu badań wołał,
że miej­sca są przy­dzie­lone odgór­nie. Dwu­dzie­sto­kil­ku­letni Oren był
ambit­nym adiu­tan­tem szefa wywiadu. Musiał być pod nie­złą pre­sją, bo
ganił wszyst­kich po równo. Przed­sta­wi­cielka sił wywiadu mary­narki
wojen­nej, jedyna poza Orianą kobieta w pomiesz­cze­niu, ze swo­bodą usia­dła
obok miej­sca zare­zer­wo­wa­nego dla prze­wod­ni­czą­cego zebra­nia. W bia­łym
mun­du­rze przy­po­mi­nała pannę młodą. Po chwili do sali wszedł kie­row­nik
działu badań i bez ogró­dek zażą­dał, by się prze­su­nęła. Dawni sze­fo­wie
wywiadu spo­glą­dali na zamie­sza­nie z rzę­dów por­tre­tów na ścia­nie,
bez­pieczni w swo­jej czarno-bia­łej powa­dze.


Kiedy uczest­nicy spo­tka­nia wresz­cie usie­dli, adiu­tant zaczął od
spraw­dze­nia listy obec­no­ści. Ten szkolny rytuał tylko pogłę­bił
infan­tylną atmos­ferę.


– Dział bez­pie­czeń­stwa infor­ma­cji?


– Jest.


– Wywiad powietrzny?


– Jest.


– Oddział wywia­dow­czy mary­narki wojen­nej?


– Jest.


Jed­nostki z działu badań wywo­łał po nume­rach, a następ­nie prze­szedł do
jed­no­stek gro­ma­dzą­cych dane wywia­dow­cze – o dwóch z nich Oriana ni­gdy
wcze­śniej nawet nie sły­szała. Wśród zebra­nych zna­la­zło się co naj­mniej
trzech pra­cow­ni­ków Mosadu.


– Pięć­set cztery?


– Jest.


– Osiem tysięcy dwie­ście?


Tylko żół­to­dzioby tak to czy­tają. Ktoś bar­dziej otrza­skany powie­działby
„osiem dwie­ście”.


– Jest.


Wszyst­kie oczy zwró­ciły się w jej stronę. Oriana miała wra­że­nie, że
posy­łane jej spoj­rze­nia są nieco zbyt natar­czywe. Nie­któ­rzy gapili się
cał­kiem bez ogró­dek. Oren miał jed­nak inny pro­blem.


– To zebra­nie zwo­łane przez gene­rała Rotel­manna. Wyraź­nie popro­sił o obec­ność szefa sek­cji spe­cjal­nej osiem tysięcy dwie­ście.


– W tej chwili szefa nie ma, kapi­ta­nie. Jestem jego zastęp­czy­nią i peł­no­moc­niczką – odparła Oriana.


Adiu­tant miał sto­pień kapi­tana – był zatem zale­d­wie o szcze­bel wyżej od
niej – lecz ta pozy­cja dawała mu o wiele więk­szą wła­dzę. Oriana w kółko
powta­rzała w myślach spraw­dzone rady. „Nie uśmie­chaj się prze­pra­sza­jąco.
Nie powta­rzaj tego, co już raz powie­dzia­łaś. Jeśli cze­kają na wię­cej
infor­ma­cji, to niech sobie cze­kają”.


Adiu­tant pękł pierw­szy.


– Sze­fem sek­cji spe­cjal­nej jed­nostki osiem tysięcy dwie­ście jest
pod­puł­kow­nik Szlomo Tiriani – oznaj­mił, roz­glą­da­jąc się za jej
prze­ło­żo­nym. – Jest na urlo­pie?


– Wczo­raj został zwol­niony ze służby – wyja­śniła Oriana. – Jego następca
prze­cho­dzi wła­śnie szko­le­nie za gra­nicą. Ma prze­jąć obwiązki po
powro­cie.


– Sądzi­li­śmy, że Tiriani się dziś pojawi – mruk­nął młody czło­wiek. Miał
duże oczy i wargi ukła­da­jące się w kształt litery „o”, nawet kiedy się
nie poru­szały, jakby wciąż szu­kały piersi matki. Skrzy­dełka
spa­do­chro­nia­rza na piersi dopeł­niały obrazu dziecka w prze­bra­niu na bal
puri­mowy.


– Przy­kro mi, że moja obec­ność spra­wiła panu taki zawód.


Na sali roz­le­gły się śmie­chy, ale Oren szybko je uci­szył. Dokoń­czył
spraw­dza­nie listy obec­no­ści, wstał, otwo­rzył drzwi łączące salę z sąsied­nim pomiesz­cze­niem.


– Wszystko gotowe! – zawo­łał.
  
Roz­dział 3


Scena na Ter­mi­nalu 2 lot­ni­ska Char­les’a de Gaulle’a wymy­kała się spod
kon­troli. Komi­sarz Jules Léger z pary­skiej poli­cji kry­mi­nal­nej chciał
tylko, żeby ten dzień już się skoń­czył.


Głowa mu pękała. I to nie był taki stłu­miony ból, który uprzej­mie
pozo­staje z tyłu głowy, ani kacowy łomot, osła­dzany wspo­mnie­niami
zeszłej nocy. Nie gło­dowe łupa­nie, łago­dzone nadzieją na porządny,
sycący posi­łek. A już na pewno nie był to ból mija­jący po nie­dłu­gim
cza­sie sam z sie­bie, jak po wypi­ciu gra­nity w let­nie popo­łu­dnie. O nie,
ten oka­zał się bar­dzo kon­kretny, na skraju migreny. Miał wiele przy­czyn,
które komi­sarz Léger pró­bo­wał teraz wyli­czyć.


Po pierw­sze, nie­pod­wa­żalny i pro­sty fakt, że w jed­nym z naj­bez­piecz­niej­szych miejsc w całej Fran­cji, nie­całe pół godziny po
lądo­wa­niu, znik­nął pasa­żer.


Po dru­gie, i to już czy­sta nie­spra­wie­dli­wość, ta robota przy­pa­dła mu w udziale zupeł­nie przy­pad­kowo. Dowódca poli­cji lot­ni­sko­wej wybrał się
aku­rat na tygo­dniowy urlop, więc Léger dostał roz­kaz prze­ję­cia nad­zoru
nad dzia­ła­niami pod jego nie­obec­ność. Nie znał śled­czych ani oto­cze­nia.
Próby zor­ga­ni­zo­wa­nia cze­goś przy­po­mi­na­ją­cego dzia­ła­nia oddziału poli­cji
tylko pogar­szały samo­po­czu­cie komi­sa­rza: jazgot syren koli­do­wał z trza­skami odbior­ni­ków radio­wych, bez­li­to­śnie waląc Légera po skro­niach.


Po trze­cie, wysoko na liście czyn­ni­ków wywo­łu­ją­cych jego ból głowy
zna­la­zło się dwóch izra­el­skich funk­cjo­na­riu­szy, któ­rzy bez ostrze­że­nia
poja­wili się na miej­scu i zażą­dali uczest­nic­twa w prze­słu­chi­wa­niu
świad­ków.


Léger mgli­ście koja­rzył tego o imie­niu Chico, star­szego faceta z rudą
czu­pryną, nie­ko­niecz­nie natu­ralną – przed­sta­wi­ciela izra­el­skiej poli­cji
w Euro­pie. Léger poznał go na zebra­niach, gdy oma­wiano bez­pie­czeń­stwo
insty­tu­cji izra­el­skich w Euro­pie, ale z tego, co pamię­tał,
funk­cjo­na­riusz ni­gdy nie doma­gał się uczest­nic­twa w śledz­twie.


Drugi Izra­el­czyk w ogóle nie wyglą­dał jak poli­cjant. Wysoki, w obci­słych
czar­nych dżin­sach i bia­łej koszuli, któ­rej cena zapewne prze­wyż­szała
mie­sięczną wypłatę komi­sa­rza, z burzą czar­nych, prze­ty­ka­nych sre­brem
wło­sów i nie­bie­skimi oczami. Jego twarz wyda­wa­łaby się zbyt deli­katna
jak na męż­czy­znę, gdyby nie poprzeczna bli­zna na pod­bródku. Męż­czy­zna
patrzył na Légera tak, jakby był prze­zro­czy­sty. Komi­sarz w trak­cie
swo­jej kariery miał oka­zję tra­fić na kilku takich jak on, zwy­kle pod­czas
spraw o oszu­stwa. Roz­po­znał nie­wy­raźny iden­ty­fi­ka­tor Izra­el­czyka. Każdy
tam taki miał: zala­mi­no­wana karta ze zdję­ciem, które wyglą­dało na nieco
zbyt świeże, a obok nazwi­sko i sto­pień woj­skowy. Jeśli wie­rzyć
doku­men­towi, Léger miał do czy­nie­nia z puł­kow­ni­kiem Zeevem Aba­dim.
Uro­log Légera też nazy­wał się Abadi, nie żeby ten fakt jakoś roz­wiał
jego podej­rze­nia. Na odwro­cie karty wid­niał dum­nie wyeks­po­no­wany sym­bol
Pań­stwa Izrael oraz prośba – po angiel­sku i fran­cu­sku – do wszyst­kich
funk­cjo­na­riu­szy służb na całym świe­cie, by „słu­żyli pomocą posia­da­czowi
niniej­szej legi­ty­ma­cji”, defi­nio­wa­nemu po pro­stu jako „śled­czy”.


– Każdy mógłby sobie wydru­ko­wać coś takiego w domu – oce­nił Léger,
spo­glą­da­jąc Aba­diemu w oczy. Woj­skowy, pomy­ślał. Czyżby z wywiadu?


– Zna­la­złem się w Paryżu czę­ściowo przez przy­pa­dek – odparł tajem­ni­czy
Izra­el­czyk i wło­żył iden­ty­fi­ka­tor z powro­tem do port­fela, jakby to
sta­no­wiło dosta­teczne wyja­śnie­nie.


Jego fran­cusz­czy­zna była powolna, lecz pre­cy­zyjna, nie­mal liryczna. Un
peu par hasard, pomy­ślał komi­sarz, i tylko ból głowy prze­szko­dził mu w przy­po­mnie­niu sobie, czy to nie był cza­sem cytat z wier­sza. Chciał
zapy­tać puł­kow­nika Aba­diego – o ile facet rze­czy­wi­ście się tak nazy­wał –
jakim cudem śled­czy „czę­ściowo przez przy­pa­dek” tra­fia na miej­sce
zbrodni tysiące kilo­me­trów od swo­jego biura, ale zamiast tego odwró­cił
się w stronę inspek­tora lot­ni­ska.


– Zabie­ramy ich do świad­ków.
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W Tel Awi­wie wła­śnie minęło połu­dnie, ale nikt w budynku by się tego nie
domy­ślił. W ogrom­nej hali nie było okien – cały dzień i noc oświe­tlały
ją tylko białe jarze­niówki. Na głów­nej ścia­nie tło­czyło się kil­ka­na­ście
zega­rów, każdy o wska­zów­kach ogła­sza­ją­cych godzinę w jakimś odle­głym
mie­ście. Pano­wał tu strasz­liwy ziąb. Nawet u szczytu lata żoł­nie­rze
kulili się w płasz­czach i przez całe zmiany roz­cie­rali sobie nawza­jem
ramiona. Przez lata wysy­łano skargi do rzecz­nika praw oby­wa­tel­skich, ale
kli­ma­ty­za­cja dalej pra­co­wała na całego: w cen­tral­nym ukła­dzie ner­wo­wym
izra­el­skiego wywiadu woj­sko­wego dobro kom­pu­te­rów zna­czyło wię­cej niż
samo­po­czu­cie ludzi.


Raporty spły­wały w osza­ła­mia­ją­cym tem­pie, dzie­siątki na minutę, z każ­dej
jed­nostki wywia­dow­czej. W dzie­więć­dzie­się­ciu dzie­wię­ciu pro­cen­tach
przy­pad­ków algo­rytmy roz­sy­łały doku­menty do odpo­wied­nich jed­no­stek bez
potrzeby inter­wen­cji pra­cow­ni­ków. Pozo­stałe raporty poja­wiały się na
jed­nym z ekra­nów, by następ­nie żoł­nierz na służ­bie oce­nił, czy sprawa
wymaga prze­ka­za­nia prze­ło­żo­nemu zarzą­dza­ją­cemu zmianą.


Codzien­nie prze­twa­rzano tu potężne ilo­ści danych. Kom­pu­tery były w sta­nie nie tylko moni­to­ro­wać infor­ma­cje, ale także oce­niać ich poziom
waż­no­ści według słów klu­czo­wych i wia­ry­god­no­ści źró­dła. Potra­fiły też
roz­po­zna­wać podobne raporty i łączyć je ze sobą, więc o dwu­na­stej
czter­na­ście przed żoł­nie­rzem na sta­cji numer dwa­dzie­ścia trzy ekrany
roz­bły­sły przy akom­pa­nia­men­cie sym­fo­nii powia­do­mień.


 


Do: CEN­TRALA


Od: CHA­CAW OSINT2 Europe


Prio­ry­tet: Bar­dzo ważne/Nie­tajne


Pasa­że­ro­wie na lot­ni­sku Char­les’a de Gaulle’a infor­mują w mediach
spo­łecz­no­ścio­wych, że poli­cja prze­cze­suje Ter­mi­nal 2A (Ter­mi­nal El Al
– uwaga funk­cjo­na­riu­sza na służ­bie).


 


Do: CEN­TRALA


Od: El Al/Ochrona/Szef ochrony


Prio­ry­tet: Naj­wyż­szy/Zastrze­żone


Szef ochrony El Al w Paryżu infor­muje o moż­li­wym porwa­niu izra­el­skiego
oby­wa­tela z lot­ni­ska Char­les’a de Gaulle’a. Wię­cej szcze­gó­łów wkrótce.


 


Do: CEN­TRALA


Od: Kra­jowa Komenda Główna Poli­cji/Wywiad zagra­niczny


Prio­ry­tet: Naj­wyż­szy/Tajne


Przed­sta­wi­ciel poli­cji izra­el­skiej w Euro­pie infor­muje, że oby­wa­tel
Izra­ela został przez pary­ską poli­cję uznany za zagi­nio­nego. Oko­licz­no­ści
nie­ja­sne. Przed­sta­wi­ciel znaj­duje się na miej­scu zda­rze­nia z attaché
woj­sko­wym. Wię­cej infor­ma­cji w miarę dostęp­no­ści.


 


Do: CEN­TRALA


Od: Aman/Cen­tralny Oddział Pozy­ski­wa­nia Infor­ma­cji/Jed­nostka
łącz­ni­kowa wywiadu USA


Prio­ry­tet: Naj­wyż­szy/Ści­śle tajne


Kod: Czarny


Oddziały fran­cu­skiej poli­cji prze­cze­sują Ter­mi­nal 2A na lot­ni­sku
Char­les’a de Gaulle’a w poszu­ki­wa­niu izra­el­skiego pasa­żera Yaniva
Meidana, wiek ok. 20 l., przy­je­chał do Paryża na targi CeBit Expo.
Znik­nął po zej­ściu z lotu El Al 319. (Wstęp­nie podej­rze­wane dzia­ła­nie o char. kry­mi­nal­nym – uwaga funk­cjo­na­riu­sza na służ­bie).


Żoł­nierz przed ekra­nem nie zamie­rzał nie­po­trzeb­nie ryzy­ko­wać i prze­ka­zał
wia­do­mo­ści dalej. Trzy metry za nim, na wznie­sio­nej plat­for­mie przed
ogrom­nym ekra­nem zaj­mu­ją­cym całą ścianę, sie­działa kie­row­niczka zmiany.
Tak się zło­żyło, że aku­rat tego dnia była to sier­żant, którą od odej­ścia
ze służby dzie­liło zale­d­wie kilka dni. Myślami spa­ce­ro­wała już po
pla­żach Sri Lanki.


– Jak dla mnie to wygląda na aktyw­ność kry­mi­nalną – oce­niła.


– A po co infor­ma­tyk miałby się anga­żo­wać w coś takiego? – zapro­te­sto­wał
żoł­nierz. – Ci z łącz­nika z auto­matu przy­kle­jają kry­mi­nalną ety­kietę
wszyst­kim zda­rze­niom, które nie doty­czą Pale­styny. Czy to ich źró­dło w ogóle ist­nieje, i to na takim pozio­mie dostępu?


Więk­szość rapor­tów z jed­nostki łącz­ni­ko­wej wywiadu Sta­nów Zjed­no­czo­nych
docie­rała z ame­ry­kań­skich sta­no­wisk nasłu­cho­wych, zazwy­czaj zarzą­dza­nych
przez NSA. Skąd ich ofi­cer na służ­bie mógł wie­dzieć, czy to zda­rze­nie ma
cha­rak­ter kry­mi­nalny albo zagra­ża­jący bez­pie­czeń­stwu? Żoł­nierz oka­zał
się bar­dzo czujny, choć sier­żant w tej chwili chęt­nie ogra­ni­czy­łaby
ilość jego uwag do mini­mum. Marzyła, by udzie­lać odpo­wie­dzi jedy­nie na
takie pyta­nia jak „Czy chcia­łaby pani zamó­wić posi­łek spe­cjalny na ten
lot?” albo „Może inte­re­sują panią jakieś pro­dukty z naszej oferty
bez­cło­wej?”.


– Na cho­lerę mam się z tym uże­rać czter­dzie­ści osiem godzin przed
odej­ściem ze służby? – zwró­ciła się do żoł­nie­rza, który oka­zał się
bar­dzo miły i wyro­zu­miały. Uśmiech­nęła się do niego i wci­snęła
odpo­wiedni guzik.


– Biuro wyko­naw­cze, tu cen­trala – powie­działa do mikro­fonu. – Mamy tu
raport z czar­nym kodem dla szefa, prio­ry­tet natych­mia­stowy.


Na naj­wyż­szym pię­trze sąsia­du­ją­cego budynku kwa­tery głów­nej dwóch
żoł­nie­rzy zerwało się z ławki i pognało scho­dami w dół.
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– Zauwa­żył go pan na locie? – zwró­cił się Chico do Aba­diego. – Jest pan
tutaj przez tego Meidana?


Męż­czyźni odłą­czyli się od zespołu śled­czych na lot­ni­sku i szli przez
halę przy­lo­tów na Ter­mi­nalu 2.


– Mnie tu nie ma – odparł Abadi, spo­glą­da­jąc funk­cjo­na­riu­szowi
izra­el­skiej poli­cji pro­sto w oczy. Męż­czy­zna sta­nął w miej­scu.


Chico nie wie­dział, jak powi­nien zare­ago­wać. Prze­cze­sał rude włosy
pal­cami.


– Oczy­wi­ście, oczy­wi­ście – zapew­nił prze­pra­sza­ją­cym tonem. – Jak
naj­bar­dziej zro­zu­miem, jeśli nie chce pan mówić o misji. Nawet wolał­bym,
żeby tak zostało.


– Nie mówię.


– To porwa­nie bar­dzo dziw­nie wygląda – dodał Chico, zni­ża­jąc głos do
szeptu. – Fran­cja ma naj­wyż­szy odse­tek nie­roz­wią­za­nych prze­stępstw na
całym Zacho­dzie. To śledz­two nie wygląda dobrze. Nie­wy­klu­czone, że
będziemy musieli inter­we­nio­wać.


Abadi nie zawra­cał sobie głowy odpo­wie­dzią, tylko odwró­cił się i ruszył
z powro­tem w stronę funk­cjo­na­riu­szy. Niby jakie poszu­ki­wa­nie zagi­nio­nego
wyglą­da­łoby lepiej w pierw­szych godzi­nach po znik­nię­ciu? Fakty są
nie­ja­sne, nie ma oczy­wi­stego motywu, świad­ko­wie prze­czą sobie nawza­jem,
a dowody prze­pa­dły. Izra­el­ska poli­cja nie pora­dzi­łaby sobie lepiej.


Dla­tego też nie zasko­czyły go rezul­taty, przed­sta­wione mu chwilę póź­niej
przez inspek­tora poli­cji. Wnio­ski były jed­no­znaczne – i trudne do
uwie­rze­nia.


– Mamy zagi­nio­nego pasa­żera z Izra­ela, Yaniva Meidana. Dwa­dzie­ścia pięć
lat, kie­row­nik działu mar­ke­tingu, znik­nął z ter­mi­nala, jakby roz­pły­nął
się w powie­trzu. Świad­ko­wie twier­dzą, że został porwany z hali przy­lo­tów
przez kobietę, któ­rej nie mógł znać. Wysoką blon­dynkę w czer­wo­nym
hote­lo­wym uni­for­mie.


– Co ma pan na myśli, mówiąc, że go porwała? Użyła siły? – chciał
wie­dzieć Chico.


Léger wska­zał na inspek­tora lot­ni­ska sze­ro­kim okręż­nym gestem,
praw­do­po­dob­nie mają­cym ozna­czać: „Wytłu­macz im to jesz­cze raz, tylko
wol­niej”. Abadi jesz­cze nie stwier­dził, czy inspek­tor jest chory, czy
może po pro­stu ponu­rym mil­cze­niem wyraża nie­za­do­wo­le­nie.


– Na tym eta­pie mamy do czy­nie­nia z zagi­nię­ciem – oznaj­mił inspek­tor
poli­cji. – Kamery moni­to­ringu zare­je­stro­wały, jak kobieta w hote­lo­wym
uni­for­mie wcho­dzi na teren lot­ni­ska i usta­wia się w stre­fie odbioru
pasa­że­rów obok kie­row­ców i opie­ku­nów. Wszy­scy trzy­mali tabliczki z nazwi­skami, ona też. Cze­kała około pół godziny. Nie udało nam się
odczy­tać tre­ści jej kartki, ale kiedy drzwi się otwo­rzyły, a pasa­że­ro­wie
zaczęli wycho­dzić, zagi­niony pod­szedł do niej. To wiemy na pewno. Mamy
nagra­nie z moni­to­ringu, na któ­rym z wła­snej woli idzie z nią w stronę
wind pro­wa­dzą­cych na par­king pod­ziemny.


– Więc dla­czego prze­szu­ku­je­cie ter­mi­nal? – chciał wie­dzieć Abadi. – Skąd
prze­ko­na­nie, że gość został porwany?


– Po pierw­sze, zosta­li­śmy posta­wieni w stan goto­wo­ści, bo raporty
wywiadu infor­mują o moż­li­wym porwa­niu izra­el­skiego oby­wa­tela we Fran­cji.
No i prze­cież są pano­wie tutaj, prawda? – dodał, spo­glą­da­jąc na Chica,
jakby szu­kał u niego potwier­dze­nia swych słów. – A po dru­gie…


– Po dru­gie? – pod­su­nął Abadi, bo inspek­tor zamilkł, jakby nie mógł
zna­leźć wła­ści­wych słów.


– Po dru­gie, szu­kamy go dla­tego, że oboje znik­nęli – powie­dział w końcu
inspek­tor. – Znik­nęli. Chcia­łem spraw­dzić, czy facet poszedł z blon­dynką
z wła­snej woli, więc popro­si­łem o zapis z moni­to­ringu. Widać, jak
wsia­dają razem do windy, ale żadne z niej nie wycho­dzi. Dla­tego
powie­działem, że to wygląda, jakby roz­pły­nęli się w powie­trzu. Oce­ni­łem
sytu­ację, poin­for­mo­wa­łem o wszyst­kim komi­sa­rza Légera i posta­no­wi­li­śmy
otwo­rzyć śledz­two.


Chico odkaszl­nął dra­ma­tycz­nie.


– Komi­sa­rzu Léger, czy mógłby pan przy­bli­żyć sprawę puł­kow­ni­kowi
Aba­diemu, który jest woj­sko­wym, a nie śled­czym, więc może trudno mu
nadą­żyć za szcze­gó­łami.


Abadi nie miał czasu zare­ago­wać, bo Léger natych­miast się ode­zwał:


– Nie wiem, w jakiej roli jest tu puł­kow­nik Abadi. Zakła­dam, że
świad­ko­wie skon­tak­to­wali się z amba­sadą Izra­ela, mieli do tego prawo.
Współ­pra­cuję z panami z grzecz­no­ści. Jeśli nie podoba się panom to, co
odkry­li­śmy, mogą pano­wie wró­cić do amba­sady i pocze­kać, aż prze­ślemy
pełny raport ofi­cjal­nymi kana­łami.


– Nie chcia­łem pana ura­zić – zapew­nił Abadi. – Zależy nam po pro­stu na
zro­zu­mie­niu, jakie dowody suge­rują, że zagi­niony nie opu­ścił lot­ni­ska z wła­snej woli.


Léger znów dał znak pod­wład­nemu, który prze­szedł do dal­szych wyja­śnień.


– Na par­king pod­ziemny pro­wa­dzą trzy windy. Nie mają moni­to­ringu
wewnątrz, ale kamery są zain­sta­lo­wane na każ­dym pię­trze, na par­te­rze i na par­kingu. Męż­czy­zna i kobieta weszli razem do windy na par­te­rze, ale
nie wysie­dli na par­kingu. Zarówno Yaniv Meidan, jak i pra­cow­nica hotelu
znik­nęli, jakby winda ich połknęła.


Komi­sarz Léger posłał Aba­diemu pyta­jące, nie­mal zaczepne spoj­rze­nie.


– Rozu­miem, że przy­je­chali pano­wie tutaj, aby prze­słu­chać świad­ków.
Jestem skłonny na to pozwo­lić. Być może zdo­łają pano­wie uzy­skać
infor­ma­cje prze­czące nagra­niom z moni­to­ringu. – Wspa­nia­ło­myśl­nym gestem
wska­zał na drzwi, zza któ­rych dobie­gały roz­złosz­czone krzyki po
hebraj­sku.


Była jede­na­sta trzy­dzie­ści rano w ponie­dzia­łek szes­na­stego kwiet­nia.
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Zda­niem adiu­tanta raport nie mógł zja­wić się w bar­dziej nie­ko­rzyst­nej
chwili.


Oren prze­kła­dał kopertę z ręki do ręki. Została zapie­czę­to­wana i ozna­ko­wana zgod­nie z pro­to­ko­łem. „Kod dostępu: czarny”. To jedyny kolor
na skali kon­troli dostępu sygna­li­zu­jący pouf­ność nie źró­dła, lecz samej
tre­ści doku­mentu. Mógł on zawie­rać infor­ma­cje pozy­skane nie­le­gal­nymi
kana­łami lub mieć zwią­zek z kon­kret­nym oby­wa­te­lem Izra­ela. W każ­dym
przy­padku dane były zbyt wraż­liwe, by dopu­ścić do ich sze­ro­kiego
roz­po­wszech­nia­nia. Od cza­sów telek­sów i fak­sów raporty były prze­sy­łane
drogą elek­tro­niczną; tylko raporty z czar­nym ozna­cze­niem dostar­czano
sze­fowi wywiadu w zabez­pie­czo­nej koper­cie z woskową pie­czę­cią, do rąk
wła­snych, jak w śre­dnio­wie­czu.


Pół godziny temu roz­po­częło się nad­zwy­czajne zebra­nie, więc Rotel­mann
pew­nie prze­cho­dził wła­śnie do sedna pre­zen­ta­cji. Z jed­nej strony
adiu­tant został poin­stru­owany, żeby nie prze­szka­dzać, ale z dru­giej…
Raport z pary­skiego lot­ni­ska miał zwią­zek z alar­mem, który dopro­wa­dził
do zebra­nia w bez­po­średni, dziwny, nie­mal pro­ro­czy spo­sób. Oren
prze­rzu­cał w rękach kopertę, jakby go parzyła.


– Czy mamy pew­ność, że nie słu­żył w jed­no­stce osiem tysięcy dwie­ście? –
spy­tał sekre­tarkę po raz kolejny.


– Yaniv Meidan, numer per­so­nalny osiem pięć trzy jeden dwa sie­dem dwa,
wstą­pił do sił zbroj­nych, cztery lata temu został zwol­niony ze służby ze
stop­niem sier­żanta, a z powodu chro­nicz­nego bólu ple­ców uznano go za
nie­zdat­nego do służby czyn­nej. Póź­niej pra­co­wał w rezer­wie przy
dys­try­bu­cji żyw­no­ści. Nie spę­dził ani dnia w wywia­dzie, o osiem dwie­ście
nie wspo­mi­na­jąc.


Kobieta wypo­wie­działa to swoim zwy­kłym, nie­mal bez­czel­nym tonem. Gdy
wspo­mniała o ran­dze sier­żanta, w jej gło­sie pobrzmie­wała wręcz pogarda,
ale to nie był dzień na kon­fron­ta­cję. Adiu­tant zer­k­nął na zegar.
Zebra­nie miało się skoń­czyć za pół godziny, a pokusa, by odcze­kać aż do
tego czasu z prze­ka­za­niem koperty gene­ra­łowi Rotel­man­nowi, była ogromna.


– Wra­cam na zebra­nie, pro­szę pod­su­nąć mi kartkę, gdyby poja­wiły się
jakieś nowe infor­ma­cje – oznaj­mił naj­bar­dziej auto­ry­ta­tyw­nym tonem, na
jaki było go stać.


Ruszył na kory­tarz łączący pomiesz­cze­nia służ­bowe z salą kon­fe­ren­cyjną,
odło­żył komórkę do szafki, popra­wił koszulę przed lustrem i przez chwilę
roz­wa­żał nawet, czy nie poca­ło­wać mezuzy dla boskiej ochrony. Wszedł
żwa­wym kro­kiem i zajął swoje wcze­śniej­sze miej­sce. Jego nie­obec­ność i powrót nie ścią­gnęły niczy­jej uwagi. Oczy zebra­nych były skie­ro­wane na
pre­zen­ta­cję – jedyny wyją­tek sta­no­wiła piękna nowa żoł­nierka z jed­nostki
8200, wpa­trzona w trzy­maną przez niego kopertę. Zatrzy­mała wzrok na
czar­nej pie­częci, a następ­nie prze­nio­sła na twarz adiu­tanta, nie
ukry­wa­jąc podejrz­li­wego zasko­cze­nia.


Wszystko idzie zgod­nie z pla­nem, powta­rzał sobie w duchu, wszystko w nor­mie. Z wyjąt­kiem nie­wy­tłu­ma­czal­nego znik­nię­cia oby­wa­tela z cen­trum
miej­sca zda­rze­nia i rów­nie nie­zro­zu­mia­łej roszady, wsku­tek któ­rej szef
jed­nostki został zastą­piony wyjąt­kowo docie­kliwą młodą porucz­nik. Potu
wystę­pu­ją­cego na czoło rów­nież nie prze­wi­dział.
  
Roz­dział 7


Biuro poli­cji w ter­mi­nalu było więk­sze, niż można by się spo­dzie­wać,
patrząc z zewnątrz. Wąskie drzwi pro­wa­dziły do całego kom­pleksu
pomiesz­czeń. W pierw­szym tech­nicy dru­ko­wali zdję­cia Meidana z kadrów
moni­to­ringu. Inspek­tor wyja­śnił, że na tym eta­pie nie będą prze­sy­łane do
każ­dego biura w por­cie lot­ni­czym, a już na pewno nie zostaną prze­ka­zane
służ­bom gra­nicz­nym. To docho­dze­nie w spra­wie pasa­żera, który znik­nął w nie­ja­snych oko­licz­no­ściach – i nie można było wyklu­czyć, że zro­bił to z wła­snej woli.


Następ­nie grupa śled­czych przej­rzała nagra­nia z kamer. Abadi zro­bił to
wyłącz­nie z uprzej­mo­ści, a następ­nie popro­sił o moż­li­wość roz­mowy z towa­rzy­szami podróży zagi­nio­nego.


– Świad­ko­wie też nam tego nie wyja­śnią – powie­dział ura­żony Léger, ale
zapro­wa­dził ich do sąsied­niej sali.


Cze­kały tam dwie grupy świad­ków: poza roz­go­rącz­ko­wa­nymi
współ­pra­cow­ni­kami Meidana poli­cja zdo­łała ziden­ty­fi­ko­wać trzech spo­śród
kie­row­ców cze­ka­ją­cych w hali przy­lo­tów. Jak wyja­śnił Léger, byli oni
Izra­el­czy­kami bez pozwo­le­nia na pracę we Fran­cji. Jako nie­li­cen­cjo­no­wani
tak­sów­ka­rze zwra­cali więk­szą uwagę na pasa­że­rów niż na to, co się działo
w hali, bo mieli nadzieję ścią­gnąć tury­stów do nie­ozna­ko­wa­nych pojaz­dów.


Wszy­scy jed­nak zapa­mię­tali dziew­czynę. Wysoka, jasno­włosa, w czer­wo­nym
uni­for­mie – te ele­menty jej wyglądu powra­cały w opi­sach świad­ków.
Podob­nie jak kie­rowcy cze­kała na kogoś, kto wła­śnie przy­le­ciał, a oni
zakła­dali, że pew­nie pra­cuje dla jed­nej z dużych sieci hoteli.
Zapa­mię­tali też Meidana, bo był wśród pierw­szych osób, które wyło­niły
się zza bra­mek. Jeden z tak­sów­ka­rzy zeznał, że zagad­nął pasa­żera cicho
po hebraj­sku: „Szuka pan taniego trans­portu do Paryża?”. Meidan jed­nak
natych­miast ruszył w stronę kobiety, przy­glą­da­jąc się trzy­ma­nej przez
nią tabliczce, a kie­rowca zre­zy­gno­wał z dal­szych wysił­ków. Żaden z trzech męż­czyzn nie wie­dział, co się stało póź­niej.


Prze­słu­cha­nie toczyło się cha­otycz­nie, nikt nie robił nota­tek. Chico
zada­wał pyta­nia po hebraj­sku i tłu­ma­czył na angiel­ski. Zastępca Légera
wtrą­cał się po fran­cu­sku. Cyrk, ale to bez zna­cze­nia; zezna­nia świad­ków
nie miały żad­nej war­to­ści.


– Alors, puł­kow­niku Abadi? – ode­zwał się komi­sarz tonem, który dałoby
się uznać za pro­tek­cjo­nalny, gdyby nie cień empa­tii. W pomiesz­cze­niu
zapa­dła cisza.


– Nie lubię blon­dy­nek – powie­dział w końcu Abadi.


– Podej­rze­wam, że jest pan tu w mniej­szo­ści – odparł Léger, nie wie­dząc,
do czego zmie­rza jego gość.


– I na doda­tek w krót­kim czer­wo­nym kostiu­mie. Świad­ko­wie nic innego nie
będą pamię­tać.


– Jest pra­cow­nicą hotelu. Więk­szość z nich to blon­dynki i każda ma jakiś
strój służ­bowy. Już o nią wypy­tu­jemy hotele w Paryżu. Mogę prze­ka­zać im
pana opi­nię na temat jasno­wło­sych kobiet.


– Szkoda czasu. Żaden hotel jej nie roz­po­zna – żach­nął się Abadi i zwró­cił do dru­giej grupy świad­ków.


Było ich pię­ciu, wszy­scy z dele­ga­cji Meidana. Cze­kali na swoją kolej
nie­cier­pli­wie i z nie­skry­waną zło­ścią.


– Ile jesz­cze będą nas tu trzy­mać? – spy­tał jeden z nich, gdy
przed­sta­wiono mu izra­el­skich śled­czych. Byli zmę­czeni, zestre­so­wani i wciąż roz­trzą­sali jedno pyta­nie: co teraz? Nie­któ­rzy człon­ko­wie grupy
chcieli zostać na lot­ni­sku, dopóki kolega nie wróci. Inni woleli jechać
na targi bez dal­szych opóź­nień.


Łysy męż­czy­zna nazwi­skiem Assaf prze­ma­wiał w imie­niu kole­gów, bo
obser­wo­wali zda­rze­nie z tego samego miej­sca: widzieli, jak Meidan
wycho­dzi z walizką z hali odbioru bagażu. W hali przy­lo­tów cze­kało kilku
kie­row­ców, nie­któ­rzy trzy­mali tabliczki z nazwi­skami. Meidan ruszył
pro­sto do blon­dynki w czer­wo­nym uni­for­mie.


– Pró­bo­wał z nią flir­to­wać – stwier­dził Assaf.


– Chciał się tylko przed nami powy­głu­piać – zapro­te­sto­wał Dubi,
naj­star­szy z grupy. – Prze­cież wie­dział, że nie ma u niej szans.


Męż­czyźni zgod­nie poświad­czyli, że Meidan skie­ro­wał się do kobiety,
uda­jąc, że pró­buje prze­czy­tać infor­ma­cję na jej tabliczce. Assaf dodał,
że kolega „chciał tylko popa­trzeć na jej cycki”. Widział, jak zamie­nili
kilka słów. Następ­nie Meidan odwró­cił się i zawo­łał: „Chło­paki, nie
cze­kaj­cie, zna­la­złem sobie lep­szy trans­port!”, po czym poszedł za
blon­dynką w stronę wind na par­king pod­ziemny. Wtedy widzieli go po raz
ostatni.


Wszyst­kie spoj­rze­nia zwró­ciły się na Aba­diego, który posta­no­wił zadać
pyta­nie po fran­cu­sku, choćby po to, by prze­te­sto­wać tłu­ma­cze­nie w odwrotną stronę.


– Est-ce que l’ascen­seur mon­tait ou descen­dait?


Chico, w pierw­szej chwili zasko­czony zmianą języka, prze­tłu­ma­czył
pyta­nie świad­kom z grupy Meidana.


– Mój kolega chce wie­dzieć, czy winda poje­chała w górę, czy w dół.


– A po co mia­łaby jechać w górę? – odparł Assaf. – Prze­cież szli na
par­king.


– Z tego, co widzia­łem, to poje­chała wła­śnie w górę – wtrą­cił chudy
oku­lar­nik. Przed­sta­wił się jako Uri i był kie­row­ni­kiem bez­pie­czeń­stwa w fir­mie. – Nie poja­wił się numer pię­tra, ale na pewno zapa­liła się
strzałka wska­zu­jąca kie­ru­nek.


Komi­sarz Léger miał minę czło­wieka, który roz­ko­szuje się szcze­gól­nie
wyra­fi­no­wa­nym frag­men­tem kon­certu.


– To oczy­wi­ście bar­dzo inte­re­su­jący zwrot w roz­woju sytu­acji – przy­znał.
– Ale nie­stety nie ma naj­mniej­szego sensu.


– Co jest na wyż­szych pię­trach? – spy­tał Abadi. W rze­czy­wi­sto­ści jed­nak
inte­re­so­wało go coś innego: od kiedy sens ma cokol­wiek wspól­nego z dzia­łal­no­ścią kry­mi­nalną, albo w ogóle z życiem, skoro już o tym mowa?
Znał jed­nak Fran­cu­zów dość dobrze, by nie odpły­wać w takie dywa­ga­cje i trzy­mać się fak­tów.


Léger widocz­nie tra­cił cier­pli­wość.


– Nie ma żad­nego wyż­szego pię­tra. Ta winda łączyła par­ter z Ter­mi­na­lem
2B, który na następne pięć lat jest zamknięty, bo trwają tam prace
remon­towe.


– Może dali­by­śmy radę tam wejść? – zapro­po­no­wał ener­gicz­nie Abadi, jakby
ta myśl nie­spo­dzie­wa­nie wpa­dła mu do głowy.


– Moi funk­cjo­na­riu­sze już prze­cze­sali to pię­tro i nic nie zna­leźli.


– Mimo to chęt­nie się po nim rozej­rzymy – odparł Abadi tonem
suge­ru­ją­cym, że już dawno się przy­zwy­czaił do prze­pra­sza­nia za swoje
kaprysy. – Jako śled­czy mogę nie prze­pa­dać za blon­dyn­kami – dodał,
spo­glą­da­jąc w stronę Légera – ale prze­pa­dam za opusz­czo­nymi tere­nami
budowy.
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W sali kon­fe­ren­cyj­nej nad Tel Awi­wem gene­rał Rotel­mann koń­czył wstępne
uwagi. Jego zastępca i szef gro­ma­dze­nia danych wywia­dow­czych – gene­rał
bry­gady, któ­rego imie­nia Oriana nie znała, lecz na któ­rego i tak wszy­scy
mówili Zorro – wstał, żeby wygło­sić główną pre­zen­ta­cję.


– Zanim zacznę, podzię­kujmy naszemu głów­no­do­wo­dzą­cemu – zagaił. Dopiero
gdy Rotel­mann ski­nął głową w odpo­wie­dzi, Zorro kon­ty­nu­ował: – Nie,
naprawdę. Chciał­bym wyra­zić wdzięcz­ność dla gene­rała Rotel­manna. To za
sprawą pań­skiej opieki i przy­wódz­twa jeste­śmy gotowi zmie­rzyć się z każ­dym wyzwa­niem rzu­co­nym siłom wywiadu, szybko i sku­tecz­nie – dodał
cere­mo­nial­nie, zwra­ca­jąc się do zebra­nych zamiast do gene­rała.


To było żenu­jące nawet jak na naj­wyż­sze stan­dardy orga­ni­za­cyj­nego
lizu­so­stwa. Rotel­mann ski­nął lekko głową.


– Dzię­kuję, Zorro. To ty wpa­dłeś na roz­wią­za­nie, więc słu­chamy – odparł
z kamienną twa­rzą. Te słowa, podob­nie jak jego dotych­cza­sowe wypo­wie­dzi,
można było zin­ter­pre­to­wać na dwa spo­soby. Sądząc po bły­sku w oczach
Zorro, pod­władny wziął je za pochwałę.


Oren ogło­sił krótką prze­rwę, a Oriana posta­no­wiła wyko­rzy­stać ten czas
na przej­rze­nie nota­tek. Gene­rał Rotel­mann mówił tylko przez dzie­sięć
minut i napo­mknął kolejno o każ­dym oddziale gro­ma­dze­nia infor­ma­cji, ale
naj­wię­cej wstęp­nych uwag wygło­sił na temat jed­nostki 8200. Oriana
podzie­liła jego komen­ta­rze na trzy rodzaje: nie­do­bre, nie­przy­jemne i nie­po­jęte.


W kate­go­rię „nie­do­bre” wpi­sy­wała się jego stan­dar­dowa kry­tyka pro­cesu
pozy­ski­wa­nia infor­ma­cji: jest ich po pro­stu za dużo. Już od jakie­goś
czasu wszy­scy na to narze­kali.


– Dys­po­nu­jemy naj­po­tęż­niej­szym wywia­dem świata – oznaj­mił Rotel­mann. – A to za sprawą połą­cze­nia jed­nostki osiem dwie­ście umową współ­pracy z NSA.
Ale nie odnie­siemy żad­nej korzy­ści z infor­ma­cji, jeśli oddziały
pozy­ski­wa­nia danych nie odda­dzą pierw­szeń­stwa jed­nost­kom cyber­wy­wiadu,
zamiast dzia­łać na odwrót.


Pozor­nie była to uwaga zupeł­nie bez zna­cze­nia, lecz jej wydźwięk,
kie­ru­nek i zabar­wie­nie wyróż­niały się na tle kra­jo­brazu niczym wąż
prze­śli­zgu­jący się przez jesienne liście w kibucu, gdzie mała Oriana
bawiła się na dwo­rze przed kola­cją. Bez­po­śred­nie nawią­za­nie do 8200 w tak ogól­ni­ko­wej prze­mo­wie, mają­cej zjed­no­czyć wszyst­kich obec­nych – to
nie mogło być dzie­łem przy­padku.


Póź­niej jesz­cze się pogor­szyło. Następną wypo­wiedź Oriana
zakla­sy­fi­ko­wała jako nie­przy­jemną; była ona rów­nie enig­ma­tyczna, a przy
tym bar­dziej zło­wróżbna od pozo­sta­łych: „Zamie­rzamy zacie­śnić współ­pracę
mię­dzy poszcze­gól­nymi oddzia­łami wywiadu, a także sta­ran­niej
prze­świe­tlać osoby o róż­nym sta­tu­sie dostępu do infor­ma­cji nie­jaw­nych,
zwłasz­cza w jed­no­stce osiem dwie­ście”.


Kto miał więc zająć się surow­szymi prze­świe­tle­niami pra­cow­ni­ków 8200 i zacie­śnia­niem bez­pie­czeń­stwa wywiadu NSA? Kto miał tra­fić do tej
spe­cjal­nej jed­nostki poli­cyj­nej w naj­po­tęż­niej­szej orga­ni­za­cji
pozy­ski­wa­nia i orga­ni­za­cji danych na świe­cie? Czy gene­rał Rotel­mann
suge­ro­wał, że zamie­rza ogra­ni­czyć auto­no­mię sek­cji spe­cjal­nej? Zmie­nić
ją w bez­zębną, wewnętrzną i osta­tecz­nie nie­istotną odnogę tej potęż­nej
orga­ni­za­cji?


Z jego wyrazu twa­rzy nie dało się nic wyczy­tać. Sie­dział u szczytu
stołu, przy­glą­dał się, jak uczest­nicy spo­tka­nia pochła­niają cze­ko­la­dowe
ruge­la­chy, i cze­kał, aż cukier zacznie krą­żyć, wymie­niał się z roz­mów­cami swo­imi opi­niami na temat jako­ści poda­wa­nej tu kawy. Sam nie
jadł ani nie pił. Całym swoim cia­łem nada­wał jedną infor­ma­cję: „Nikogo z was tu nie potrze­buję”.


To prze­sła­nie stało się dla Oriany jesz­cze wyraź­niej­sze po kolej­nym
ogło­sze­niu, które Oriana zapi­sała w kolum­nie „nie­po­jęte”.


– Popro­si­łem Zorro, żeby odświe­żył wam infor­ma­cje o Naj­waż­niej­szych.
Wywiad nie może pozwa­lać, by pod­czas gro­ma­dze­nia infor­ma­cji lewa ręka
nie wie­działa, co robi prawa.


Oriana przyj­rzała mu się nie­uf­nie. „Naj­waż­niej­sze” sta­no­wiło skrót od
„Naj­waż­niej­szych wytycz­nych dzia­łań sił wywia­dow­czych”, czyli zadań dla
każ­dego żoł­nie­rza sił zbroj­nych. Dowódcy poszcze­gól­nych jed­no­stek
otrzy­my­wali wła­sne zada­nia do reali­za­cji, a nie­które jed­nostki musiały
rów­nież sto­so­wać się do kon­kret­nych wytycz­nych w ramach każ­dej ope­ra­cji
i każ­dego dnia tygo­dnia, ale kiedy o „Naj­waż­niej­szych” mówili pra­cow­nicy
oddzia­łów pozy­ski­wa­nia infor­ma­cji, mieli na myśli wytyczne szefa
wywiadu, pisane przez niego, a następ­nie roz­sy­łane równo o pół­nocy do
tysięcy źró­deł, agen­tów, ope­ra­to­rów i dowód­ców.


Zada­nia z kate­go­rii Naj­waż­niej­szych sta­no­wiły naj­wyż­szy prio­ry­tet w armii i natych­miast pla­so­wały się na szczy­cie zadań wywia­dow­czych. Już
sam pomysł, że dowódcy jed­no­stek wywiadu potrze­bują przy­po­mnie­nia, co to
takiego, był absur­dalny. Wzy­wa­nie wszyst­kich dowód­ców tylko w tym celu?
Nie­po­jęte. Czy szef sił powietrz­nych zwo­ły­wałby zebra­nie, by wyja­śnić
dowód­com, jak się prze­chwy­tuje samo­lot? Nawet ci stło­czeni nad kanap­kami
posłali gene­ra­łowi zdu­mione spoj­rze­nia.


– Pro­szę pań­stwa, chcie­li­by­śmy kon­ty­nu­ować – ode­zwał się adiu­tant. W tej
samej chwili, jakby za sprawą cza­rów, w sali poja­wili się asy­stenci i zebrali tace z reszt­kami jedze­nia ze stołu. Na wiel­kim ekra­nie poja­wiły
się insy­gnia armii, a pod nimi ogromny napis: „Ści­śle tajne – mate­riały
do użytku wewnętrz­nego”.


Jako pra­cow­nica bez­pie­czeń­stwa w jed­nej z naj­wraż­liw­szych jed­no­stek
mili­tar­nych Oriana już dawno zdą­żyła się zapo­znać z pro­to­ko­łami
bez­pie­czeń­stwa doku­men­tów woj­sko­wych. „Ści­śle tajne” na przy­kład bez
dwóch zdań ozna­czało kla­sy­fi­ka­cję poziomu pouf­no­ści. „Mate­riały do
użytku wewnętrz­nego” nato­miast to nic nie­zna­czący zapis admi­ni­stra­cyjny.
Teo­re­tycz­nie nie było sensu go w ogóle doda­wać do doku­men­tów już
zastrze­żo­nych. W prak­tyce jed­nak to słowo infor­mo­wało zebra­nych o tym,
że pre­zen­ta­cja nie jest ści­śle tajna, bo ni­gdy się nie odbyła. Po
wyświe­tle­niu ostat­niego slajdu nikt ni­gdy o niej nie wspo­mni; to
wyda­rze­nie trwało tylko chwilę, w „wewnętrz­nej” prze­strzeni czte­rech
ścian sali kon­fe­ren­cyj­nej.


– Czy mogę pro­sić o zga­sze­nie świa­teł? – ode­zwał się Zorro.
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– Non, non, non. Écoute moi – powtó­rzyła sta­now­czo sze­fowa działu PR,
cho­dząc z tele­fo­nem w dłoni tam i z powro­tem po swoim biu­rze. Ten nawyk
poma­gał jej kon­tro­lo­wać tempo roz­mowy. – Teraz niech pan mnie posłu­cha.
W Paryżu każ­dego roku znika ponad pięć tysięcy ludzi. Pięć tysięcy. O każ­dym z nich będzie­cie pisać arty­kuły? Każdy ma prawo zacząć nowe
życie.


Instruk­cje jej prze­ło­żo­nego, dyrek­tora działu komu­ni­ka­cji lot­ni­ska, były
pro­ste i przy­tła­cza­jące zara­zem. Na lot­ni­sku Char­les’a de Gaulle’a nie
dzieje się nic złego. Ni­gdy. Infor­ma­cja o porwa­niu pasa­żera była
ostat­nią rze­czą, jaką chciałby zoba­czyć w wia­do­mo­ściach. Jak dotąd udało
jej się ode­przeć ataki dwóch repor­te­rów i zigno­ro­wać wia­do­mo­ści
zosta­wione przez kolejną trójkę.


– Pyta­nie, czy pasa­żer rze­czy­wi­ście znik­nął z wła­snej woli – odparł
dzien­ni­karz. Sie­dział w swoim domu, pół­to­rej godziny drogi od lot­ni­ska,
i nie był zachwy­cony nie­ja­snymi infor­ma­cjami, jakie otrzy­mał z redak­cji.
Skła­dały się one zale­d­wie z kilku wzmia­nek w mediach spo­łecz­no­ścio­wych.


– Pro­szę mnie posłu­chać, nie ma po co tu przy­jeż­dżać – prze­rwała mu
kobieta. – Tylko zmar­nuje pan czas. Pasa­żer ode­brał bagaż, zauwa­żył
kobietę i posta­no­wił spró­bo­wać szczę­ścia. Jeste­śmy we Fran­cji. Takie
rze­czy dzieją się bez prze­rwy, lot­ni­ska to bar­dzo roman­tyczne miej­sca na
począ­tek zna­jo­mo­ści. Gdyby zamiast zawra­cać mi głowę tymi bzdu­rami,
przy­jeż­dżał pan na kon­fe­ren­cje pra­sowe, na które wciąż pana zapra­szam,
sam by się pan prze­ko­nał. Pro­szę sobie wyobra­zić, co by było, gdy­bym
dzwo­niła na poli­cję ze zgło­sze­niem zagi­nię­cia za każ­dym razem, kiedy się
pan na nich nie poja­wia. C’est fou.


– Może to rze­czy­wi­ście sza­leń­stwo, ale ktoś wezwał poli­cję. Dużo
poli­cji. W inter­ne­cie krążą zdję­cia zro­bione przez pasa­że­rów na
lot­ni­sku. Wszę­dzie widać psy i taśmę. Moja naczelna chce, żebym to
zba­dał.


Sze­fowa działu PR posta­no­wiła zmie­nić stra­te­gię.


– Kochany, wszy­scy już to zba­dali, okrop­nie się pan spóź­nił. Mia­łam już
tele­fony od Europe 1, France Info i „Le Pari­sien”, nawet od gazet z Izra­ela. Naj­pierw zain­te­re­so­wali się tą histo­rią, a potem natych­miast
odpu­ścili. To, że pasa­żer zmie­nił plany, nie zna­czy, że nie ma już prawa
do zacho­wa­nia pry­wat­no­ści. Są na to prze­pisy. Ow­szem, poli­cja zajęła się
sprawą, ale poin­for­mo­wała nas, że nie zosta­nie wsz­częte docho­dze­nie.
Nawet nie wolno mi o tym mówić. Oddzwo­ni­łam do pana tylko z uprzej­mo­ści.


– Poli­cja powie­działa wam, że nie zamie­rza pro­wa­dzić docho­dze­nia?


– Mogę pana zapew­nić, że nie ma żad­nego śledz­twa. Poli­cja zde­cy­do­wała,
że nie ma takiej potrzeby. Pro­szę posłu­chać uważ­nie, co panu teraz
powiem: nie ma o czym pisać.


Dzien­ni­karz szybko oce­nił sto­su­nek ryzyka do korzy­ści. Dopóki histo­rii
nie prze­chwyci kon­ku­ren­cja, redak­cja raczej nie będzie mieć do niego
pre­ten­sji.


– Dobra, spró­buję ich prze­ko­nać, żeby odpu­ścili temat. – Wes­tchnął. I tak nie uśmie­chała mu się poranna wyprawa do Roissy, nawet jeśli mia­łoby
się oka­zać bar­dzo roman­tycz­nym miej­scem.


Ona jed­nak nie miała czasu spo­cząć na lau­rach.


– Dawaj następ­nego upier­dliwca – poin­stru­owała sekre­tarkę, wciąż cho­dząc
po pomiesz­cze­niu niczym bok­serka, cze­ka­jąca, aż prze­ciw­nik pod­nie­sie się
z desek.
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Słynna już winda oka­zała się bar­dzo zwy­czajna. Miała trzy przy­ci­ski,
naj­niż­szy ozna­czony sym­bo­lem par­kingu pod­ziem­nego. Przy środ­ko­wym,
pro­wa­dzą­cym na par­ter, skąd znik­nął Meidan i pory­waczka, wid­niał znak
samo­lotu. Górny nie miał żad­nego – zakry­wał go kawa­łek czer­wo­nej taśmy,
a słowo „przej­ście” obok zostało wyma­zane.


Komi­sarz Léger nie­chęt­nie wszedł do środka. Tak samo jak goście
dosko­nale wie­dział, że miej­sce zda­rze­nia dawało się zabez­pie­czyć w naj­lep­szym razie czę­ściowo. Poli­cjanci pil­nu­jący windy nie uwa­żali na
odci­ski pal­ców. Bry­ga­die­rzy zasa­lu­to­wali; odwza­jem­nił gest po chwili,
jak zagu­biony tury­sta. Nie był zazna­jo­miony z tere­nem lot­ni­ska, a co
dopiero z jego szcze­gó­ło­wym pla­nem. Całe to dziwne docho­dze­nie pach­niało
mu spi­skiem uknu­tym przez nie­chęt­nych mu funk­cjo­na­riu­szy pary­skiej
poli­cji tylko po to, żeby naro­bić mu wstydu.


Grupę pro­wa­dził inspek­tor poli­cji lot­ni­sko­wej w towa­rzy­stwie dwóch
funk­cjo­na­riu­szy. On także opi­sy­wał sprawy na bie­żąco. Ter­mi­nal 2 nie
jest tak naprawdę ter­mi­na­lem, wyja­śnił, wska­zu­jąc na mapę w win­dzie. To
w rze­czy­wi­sto­ści zespół ter­mi­nali, a nie­które z nich znaj­dują się dość
daleko od sie­bie. Odkąd doszło do strasz­nej kata­strofy, w wyniku któ­rej
zapadł się Ter­mi­nal 2E, wszyst­kie budynki były w remon­cie.


Teraz przy­szła kolej na Ter­mi­nal 2A i dla­tego górne pię­tro zostało
zamknięte.


– Jak pano­wie widzą – cią­gnął inspek­tor bez prze­ko­na­nia – przy­cisk
pro­wa­dzący na górę został zli­kwi­do­wany. Pra­cow­nicy budowy na­dal z niego
korzy­stają, bo na pię­tro można się dostać tylko windą, ale pasa­że­ro­wie
ni­gdy go nie wci­skają.


Przy­cisk się nie pod­świe­tlił, ale winda ruszyła.


„Zli­kwi­do­wany” tylko pozor­nie. Skoro się nie zapa­lał, to ludzie
zakła­dali, że nie działa.


Drzwi windy otwo­rzyły się i wypu­ściły poli­cjan­tów na słabo oświe­tlony
teren budowy.


– Przed reno­wa­cją ten poziom słu­żył za połą­cze­nie dwóch budyn­ków
ter­mi­nala – wyja­śnił inspek­tor. – Teraz prze­cho­wuje się tu chwi­lowo
mate­riały budow­lane.


Prze­strzeń była ogromna, zawa­lona pia­skiem i żwi­rem. Po pra­wej stały
cztery kon­te­nery w neo­no­wych kolo­rach. Z lewej strony Abadi dostrzegł
wózek widłowy, toa­letę che­miczną i taczki. Ni­gdzie nie było widać
żad­nych innych narzę­dzi.


– Są tu kamery?


– Oczy­wi­ście, że nie. Niby po co? – prych­nął Léger. – Nie ma tu
pasa­że­rów, tylko pra­cow­nicy ekipy budow­la­nej. Poza tym prawo pracy nie
zezwala na ich moni­to­ro­wa­nie; nie żeby­śmy mieli ku temu jakieś powody.


– A gdzie w takim razie są budow­lańcy?


Tym razem nade­szła kolej inspek­tora na udzie­le­nie odpo­wie­dzi.
Praw­do­po­dob­nie zdą­żył przy­go­to­wać się na takie pyta­nia przed spo­tka­niem.


– Reno­wa­cje są pro­wa­dzone zgod­nie z sze­rzej zakro­jo­nym pla­nem. Przez
ostatni mie­siąc ekipa pra­co­wała w budynku obok, a do tego mają wró­cić za
dzie­sięć dni.


Krótko mówiąc, świetne miej­sce na mor­der­stwo. Abadi pod­szedł do wózka
widło­wego i wska­zał na naj­od­le­glej­szą beto­nową ścianę.


– A co z tym szy­bem? To winda towa­rowa?


– Nie ma tu windy towa­ro­wej, na dół można się dostać tylko zwy­kłymi –
odparł inspek­tor. Jego ton z każdą wypo­wie­dzią sta­wał się coraz mniej
uprzejmy. – Patrzy pan na zrzut do toa­lety che­micz­nej. Nie da się
prze­wo­zić zbior­ni­ków windą, bo zosta­wiają inten­sywny zapach, więc firma
wyko­naw­cza po zapeł­nie­niu pozbywa się ich przez zrzut, a windą przy­wozi
nowe.


Abadi zaj­rzał do środka. Smród rze­czy­wi­ście był nie do znie­sie­nia, a sam
zsyp oka­zał się zaska­ku­jąco głę­boki. Fran­cuzi mówili na to „zrzut”, ale
rura wyglą­dała bar­dziej jak kanał ście­kowy i pro­wa­dziła co naj­mniej trzy
pię­tra w dół. Wyglą­dało to tak, jakby plan stwo­rzył archi­tekt, który
sły­szał kie­dyś o pla­cach budowy, ale ni­gdy żad­nego nie odwie­dził.


– Spraw­dzi­li­śmy to już pod każ­dym kątem, puł­kow­niku – wtrą­cił Léger,
usi­łu­jąc zała­go­dzić sytu­ację. W jego gło­sie pobrzmie­wał nie­po­kój. – Nie
mogli stąd zejść na par­king.


Abadi wziął latarkę od jed­nego z poli­cjan­tów i poświe­cił do zsypu, ale
rura była zbyt głę­boka, by pro­mień dotarł na dno. Ściany oka­zały się
zupeł­nie czy­ste.


– Zrzut pro­wa­dzi do sys­temu ście­ko­wego lot­ni­ska. Ścieki są odpro­wa­dzane
stam­tąd auto­ma­tycz­nie co godzinę – oznaj­mił inspek­tor z wyraźną dumą. –
Nie mamy tam zabez­pie­czeń, bo powie­trze na dole jest tok­syczne, ale nie
ma szans, żeby ktoś zdo­łał prze­do­stać się na dół. Chyba że jest
jasz­czurką.


– A gdyby był zwło­kami? – odparł Abadi.


Léger znów posta­no­wił inter­we­nio­wać.


– Puł­kow­niku Abadi, po co tyle dra­ma­ty­zmu? Jakie ciało? Mamy do
czy­nie­nia z wygłu­pem pasa­żera. Facet praw­do­po­dob­nie świet­nie się teraz
bawi z dziew­czyną z hotelu. Nie wydaje mi się, żeby kobieta, którą
widzie­li­śmy na nagra­niu, była w sta­nie unieść postaw­nego, spraw­nego
męż­czy­znę i go tu wepchnąć. A nawet gdyby jej się to udało, nie mia­łaby
jak stąd wró­cić bez uży­cia windy.


– Niby co by ją powstrzy­my­wało od wezwa­nia windy i poje­cha­nia na dół?


– Mie­li­by­śmy ją na moni­to­ringu – wes­tchnął zde­spe­ro­wany Léger. – Może
pan myśleć o moich ludziach, co się panu podoba, ale pro­szę mi wie­rzyć,
że zauwa­ży­liby blon­dynkę w czer­wo­nym uni­for­mie. Chyba że też rzu­ciła się
za nim do ście­ków i mamy wła­snych lot­ni­sko­wych Romea i Julię.


Wózek widłowy był nie­wielki, a jego sil­nik zimny. Toa­leta che­miczna
wyglą­dała na zupeł­nie nową, a na drzwiach wisiała infor­ma­cja w trzech
języ­kach: NIE ZBLI­ŻAĆ SIĘ. Zastępca Légera przy­kuc­nął i zaj­rzał
teatral­nie przez kratkę, jakby chciał się upew­nić, czy nie jest zajęte.


– Moi ludzie już spraw­dzili, nikogo tu nie ma – powie­dział, osten­ta­cyjne
wycie­ra­jąc ręce o spodnie gestem suge­ru­ją­cym, że przez tego męczą­cego
puł­kow­nika będzie musiał teraz pła­cić za pral­nię che­miczną.


Abadi sta­nął przed toa­letą i kop­nął mocno w klamkę. Drzwi otwo­rzyły się
z łup­nię­ciem. Zanim Fran­cuzi zdą­żyli zare­ago­wać, już omia­tał wnę­trze
świa­tłem latarki. Pusto, ale nie­dawno ktoś tu zaglą­dał. Kobieta. Muszla
była zapchana. Wysta­wały z niej kosmyki blond peruki.


– Komi­sa­rzu Léger, na par­kingu szcze­kają psy poli­cyjne. Może powin­ni­śmy
je tu przy­pro­wa­dzić – oznaj­mił Abadi. – A tym­cza­sem obej­rzyjmy sami te
kon­te­nery.
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– Ta pre­zen­ta­cja ma za zada­nie odświe­żyć nam infor­ma­cje o Naj­waż­niej­szych – zaczął Zorro – więc sko­rzy­stam z wczo­raj­szej listy,
żeby zade­mon­stro­wać to na przy­kła­dzie.


Na następ­nym slaj­dzie uka­zał się doku­ment dobrze znany zgro­ma­dzo­nym:
„Naj­waż­niej­sze wytyczne dzia­łań sił wywia­dow­czych zgod­nie z dniem
publi­ka­cji”.


Na ekra­nie poja­wiły się trzy punkty z naj­now­szej listy.



  	Uwaga: wszyst­kie infor­ma­cje, nawet szcząt­kowe, na temat pla­nów
pory­wa­nia żoł­nie­rzy z uży­ciem skra­dzio­nych pojaz­dów woj­sko­wych na
pół­nocy Sama­rii, a także infor­ma­cje, nawet szcząt­kowe, doty­czące
moż­li­wego porwa­nia aktyw­nego lub rezer­wo­wego żoł­nie­rza sił wywiadu w Euro­pie. Szcze­gólną uwagę należy zwró­cić na moż­liwe porwa­nie w Paryżu.

  	Syria: wszyst­kie infor­ma­cje na temat nie­stan­dar­do­wych dzia­łań Frontu
an-Nusra wzdłuż gra­nicy, łącz­nie z prze­miesz­cza­niem jed­no­stek.

  	
    Jor­da­nia: potwier­dze­nie lub zaprze­cze­nie plo­tek na temat stanu
zdro­wia króla Abdul­laha.
Poni­żej znaj­do­wał się czwarty punkt.


    Oriana nie przy­po­mi­nała go sobie z lek­tury wczo­raj­szego okól­nika:

  

  	Iran: pełne lub czę­ściowe infor­ma­cje na temat człon­ków rządu
chiń­skiego, odpo­wia­da­ją­cych za moż­liwą sprze­daż Ira­nowi
zaawan­so­wa­nego wypo­sa­że­nia wyko­rzy­sty­wa­nego w prze­my­śle jądro­wym,
włącz­nie z infor­ma­cjami o łapów­kach i życiu pry­wat­nym.




– No dobrze – cią­gnął Zorro ener­gicz­nym tonem. – Pierw­sze trzy zada­nia
zostały roze­słane do wszyst­kich agen­tów, ope­ra­to­rów i jed­no­stek
zbie­ra­ją­cych infor­ma­cje wywia­dow­cze, bez wyjątku – wyja­śnił, prze­su­wa­jąc
kur­so­rem od jed­nego punktu do dru­giego. – Przy czwar­tym widać, że jest
tu wię­cej kon­kret­nych infor­ma­cji. Został on roze­słany tylko do
wła­ści­wych osób i jed­no­stek. Od teraz jed­nak takie wytyczne będą się
rów­nież poja­wiać w liście ogól­nym. Czy na tym eta­pie ktoś ma jakieś
pyta­nia?


– Przejdźmy do następ­nej czę­ści – zasu­ge­ro­wał Rotel­mann.


Nie odzy­waj się. Nie odzy­waj się. Nie odzy­waj się.


– Ja mam pyta­nie – roz­legł się głos z głębi pomiesz­cze­nia.


Oriana była szcze­rze zasko­czona, że nie wydo­był się on z jej wła­snego
gar­dła, i dopiero po chwili odwró­ciła się, żeby zoba­czyć, kto to
powie­dział. Oka­zało się, że to szef oddziału ope­ra­cyj­nego – drugi
naj­star­szy stop­niem obecny przy stole, młody gene­rał bry­gady. Pra­cow­nicy
dosko­nale wie­dzieli o nie­chęci, jaką żywił – z wza­jem­no­ścią – do szefa
gro­ma­dze­nia danych wywia­dow­czych.


– Może pan je zadać – odparł Zorro z uśmie­chem – ale to nie zna­czy, że
otrzyma pan odpo­wiedź.


– Naj­waż­niej­sze to jedyny doku­ment, do jakiego mają dostęp wszyst­kie
nasze jed­nostki. Zawsze wystę­po­wał tylko w jed­nej osta­tecz­nej wer­sji,
spi­sy­wa­nej przez samego szefa wywiadu. Kiedy i dla­czego to się zmie­niło?


Zorro posłał Rotel­man­nowi spoj­rze­nie, któ­rego Oriana nie potra­fiła
roz­szy­fro­wać. Nagle z róż­nych stron posy­pały się pyta­nia.


– Kto dostał czwarty punkt, a kto nie? – chciał wie­dzieć jeden z przed­sta­wi­cieli Mosadu, a funk­cjo­na­riu­sze z oddziału badań infor­ma­cji
docie­kali, jakim cudem dostęp do infor­ma­cji o irań­skiej broni ato­mo­wej
został ogra­ni­czony, a kwe­stia stanu zdro­wia króla Jor­da­nii nie. Zorro
uniósł rękę, usi­łu­jąc tym gestem zapro­wa­dzić spo­kój.


Rotel­mann inter­we­nio­wał, choć jego nie­chęć była wręcz nama­calna.


– To uza­sad­nione pyta­nia. Ten punkt wynika z bar­dzo wraż­li­wych danych
jed­nostki osiem dwie­ście, w związku z czym posta­no­wiono, że będzie on
roz­po­wszech­niany w ogra­ni­czo­nym zakre­sie. Spo­dzie­wa­li­śmy się, że szef
sek­cji spe­cjal­nej, Szlomo Tiriani, będzie z nami dzi­siaj, żeby wyja­śnić
tę sprawę, ale nie­stety go nie widzę.


Wszyst­kie oczy zwró­ciły się na Orianę. Rotel­mann zauwa­żył to i rów­nież
spoj­rzał na Orianę sie­dzącą przy dru­gim końcu stołu.


– A kim jest ta młoda dama? – spy­tał, nie odry­wa­jąc od niej wzroku. –
Jestem pewien, że to nie Tiriani.


Spa­ni­ko­wany adiu­tant aż pod­sko­czył.


– Panie gene­rale, dowie­dzie­li­śmy się, że Tiriani został wczo­raj
nie­spo­dzie­wa­nie zwol­niony ze służby. Nie zosta­li­śmy o tym poin­for­mo­wani.
Ta pani – dodał, wska­zu­jąc na Orianę takim samym gestem jak skar­ży­pyta,
z któ­rym sie­działa w ławce w trze­ciej kla­sie – została przy­słana w jego
zastęp­stwie i ma repre­zen­to­wać jed­nostkę osiem tysięcy dwie­ście na
zebra­niu. Być może pani porucz­nik – pogar­dli­wie wyce­dził trzy sylaby jej
stop­nia – wyja­śni nam, jak doszło do cze­goś takiego? – W dru­giej czę­ści
zda­nia jego głos nagle uniósł się o kilka tonów, jakby iry­tu­jący kolega
z ławki zmie­nił się w prze­świad­czo­nego o wła­snej racji nauczy­ciela.


„Chwy­taj dzień, nie cze­kaj, co przy­nie­sie jutro”, mawiał jej ojciec,
cytu­jąc Rzy­mian. Za jego sprawą potra­fiła wyre­cy­to­wać z pamięci
więk­szość tek­stów Hora­cego. Poeta miał rację, nikt nie zamie­rzał dawać
jej czasu do jutra. Odpo­wie­działa bez zasta­no­wie­nia.


– Mogę to wyja­śnić, jeśli trzeba. Nie potra­fię jed­nak zna­leźć żad­nego
wytłu­ma­cze­nia dla faktu, że od dwu­dzie­stu minut trzyma pan w rękach
ści­śle tajny raport z czar­nym ozna­cze­niem i nie prze­ka­zał go pan
natych­miast odbiorcy, sze­fowi wywiadu gene­ra­łowi Rotel­man­nowi, który
sie­dzi tuż obok pana.


W sali roz­le­gły się szepty i szu­ra­nie krze­seł. Zorro popa­trzył z nie­po­ko­jem na Rotel­manna, a gene­rał na Orianę. Na jego twa­rzy malo­wał
się tak nie­prze­nik­niony wyraz, że mógłby rów­nie dobrze wło­żyć maskę.
Adiu­tant zaczął się jąkać, pró­bu­jąc odpo­wie­dzieć, ale Oriana nie dała mu
dojść do słowa.


– Zgod­nie z wytycz­nymi szefa sztabu obrony Cahalu, w przy­pad­kach
naru­sze­nia bez­pie­czeń­stwa taj­nych infor­ma­cji pra­cow­nik oddziału
bez­pie­czeń­stwa ma obo­wią­zek inter­we­nio­wać bez względu na sto­pień osoby
popeł­nia­ją­cej wykro­cze­nie. Przy­kro mi, kapi­ta­nie, ale jeśli nie prze­każe
pan w tej chwili koperty gene­ra­łowi Rotel­man­nowi, będę musiała pana
zatrzy­mać pod zarzu­tem poważ­nego zanie­dba­nia bez­pie­czeń­stwa ści­śle
taj­nych doku­men­tów.


Na sali zapa­dła gro­bowa cisza. Oren popa­trzył na prze­ło­żo­nego i pod­szedł
do niego z kopertą w dłoni. Miał taką samą skru­szoną minę jak
skar­ży­pyta, kiedy Oriana stłu­kła go na kwa­śne jabłko.
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Naj­dziw­niej­sze, przy­naj­mniej zda­niem Aba­diego, nie było to, że pasa­żer
znik­nął nie­długo po lądo­wa­niu w Paryżu. O wiele bar­dziej zdu­mie­wa­jący
był fakt, że w całym tym bała­ga­nie – na tere­nie ter­mi­nala wresz­cie
usta­wiano barierki, heli­kop­tery krą­żyły nad budyn­kiem jak komary, a trzy
psy szcze­kały jeden przez dru­giego, bo wresz­cie zła­pały ślad zapa­chu
krwi – roz­le­gał się przy­jemny kobiecy głos, pro­szący przez gło­śniki, by
pasa­żerowie nie palili poza wyzna­czo­nymi do tego miej­scami.


Komi­sarz Léger naj­wy­raź­niej sły­szał inne głosy. Zapa­lił kolej­nego
papie­rosa przed kabiną toa­lety, z któ­rej poli­cjanci wydo­byli nie tylko
blond perukę, ale też czer­wony hote­lowy uni­form i sta­nik z figami do
kom­pletu. Silne sub­stan­cje che­miczne prze­bar­wiły mate­riał na ten sam
odcień nie­bie­skiego, ale na bluzce dało się dostrzec ciem­niej­sze plamy –
praw­do­po­dob­nie ślady krwi.


– Obej­rze­li­śmy zapis z moni­to­ringu już tysiąc razy – oznaj­mił inspek­tor,
nie kry­jąc fru­stra­cji. – Nie widać na nim ani Yaniva Meidana, ani waszej
jasno­wło­sej pory­waczki.


Meidan rze­czy­wi­ście nie zje­chał stąd windą, dla Aba­diego to było jasne.
Jego ciało zostało naj­praw­do­po­dob­niej wepchnięte do zrzutu, Bóg jeden
wie w jaki spo­sób. I tylko Bóg raczy wie­dzieć, gdzie dokład­nie
wylą­do­wało, razem z odpa­dami che­micz­nymi ze wszyst­kich innych budyn­ków
na lot­ni­sku.


Pory­waczka nato­miast mogła stąd wyjść tylko jedną drogą. Funk­cjo­na­riu­sze
ana­li­zu­jący nagra­nie szu­kali blon­dynki w czer­wo­nym uni­for­mie, ale do
czasu wyj­ścia z windy kobieta w niczym już nie przy­po­mi­nała osoby, która
do niej wsia­dła.


Ku wiel­kiemu zasko­cze­niu Aba­diego Léger natych­miast to zro­zu­miał.


– Musimy przej­rzeć nagra­nia jesz­cze raz – zwró­cił się do inspek­tora z tłu­mioną wście­kło­ścią, co nie uszło uwagi Aba­diego. – Będziemy
potrze­bo­wać zdjęć każ­dego, kto opusz­czał windę na par­te­rze mię­dzy
dzie­siątą czter­dzie­ści pięć a jede­na­stą pięt­na­ście. Naj­wy­żej na liście
są kobiety w butach na obca­sie. Zosta­wiła tu perukę i uni­form, ale nie
zna­leź­li­śmy butów, czyli bar­dzo praw­do­po­dobne, że ich nie zmie­niła.


– Kąt kamery nie obej­muje stóp – odparł inspek­tor. – To będą setki
kobiet, setki. I nie mamy poję­cia, jak wyglą­dała. Psy nie wychwycą jej
zapa­chu, bo ubra­nia są prze­siąk­nięte che­mi­ka­liami.


– Zapro­wadźmy je z powro­tem do czę­ści z kon­te­ne­rami – zasu­ge­ro­wał po raz
drugi Abadi. Tym razem zde­spe­ro­wani Fran­cuzi nie pro­te­sto­wali.


Kon­te­nery były zapie­czę­to­wane. Nie wyglą­dało na to, żeby ktoś przy nich
grze­bał, a psy tro­piące natych­miast stra­ciły zain­te­re­so­wa­nie nimi i zaczęły szcze­kać w stronę zrzutu.


– Dla­czego są w ogóle zamknięte? – zasta­na­wiał się na głos Abadi. –
Prze­cież pra­cow­nicy muszą tu cią­gle przy­cho­dzić.


– Należą do lot­ni­ska, nie do wyko­nawcy – wyja­śnił inspek­tor. – Linie
lot­ni­cze korzy­stają z nich pod­czas reno­wa­cji, bo ich biura na ter­mi­nalu
są poza­my­kane.


– Czyli mamy tu kon­te­ner nale­żący do El Al? – spy­tał Abadi, szu­ka­jąc
wzro­kiem ozna­czeń linii.


– Nie wiem. Jeśli latają z tego ter­mi­nala, to któ­ryś może być ich,
ow­szem. Ale jakie to ma zna­cze­nie?


– Nie dys­kry­mi­nu­jemy El Al – wtrą­cił Léger, pró­bu­jąc odzy­skać rów­no­wagę.
– Od tysiąc sie­dem­set osiem­dzie­sią­tego dzie­wią­tego roku panują tu równe
prawa.


Aha, jasne, pomy­ślał Abadi, ale nie dał się spro­wo­ko­wać sar­ka­zmowi
Fran­cuza. Zamiast tego popa­trzył na Chica.


– Pro­szę jak naj­szyb­ciej skon­tak­to­wać się z kie­row­ni­kiem ochrony El Al i dowie­dzieć, czy zain­sta­lo­wał gdzieś kamerę, żeby moni­to­ro­wać ich
kon­te­ner. Jeśli tak, to niech natych­miast prze­każe poli­cji nagra­nia –
powie­dział po hebraj­sku.


– Znam go – odparł z waha­niem Chico. – To zawzięty typ. Jeśli zamon­to­wał
kamerę, to na pewno nie będzie chciał współ­pra­co­wać z Fran­cu­zami.


– Tak czy ina­czej za kilka godzin się dowie­dzą – stwier­dził Abadi. –
Kło­pot w tym, że możemy nie mieć aż tyle czasu.
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Z zewnątrz wyda­wało się, że czas prze­stał robić to, co powi­nien, i po
pro­stu sta­nął w miej­scu. Wszy­scy cze­kali; nikt się nie poru­szał.


W rze­czy­wi­sto­ści jed­nak pod fik­cyjną powłoczką zor­ga­ni­zo­wa­nej i spraw­nie
zarzą­dza­nej rze­czy­wi­sto­ści, widocz­nej z okien domów, ekra­nów,
ofi­cjal­nych ogło­szeń i wyczysz­czo­nych rapor­tów, sytu­acja pędziła w osza­ła­mia­ją­cym tem­pie.


Z okien domu rodzi­ców Meidana w mie­ście Ramat Gan na przy­kład nie było
widać foto­gra­fów z prasy, grzecz­nie sie­dzą­cych w kawiarni na rogu i cze­ka­ją­cych na sygnał.


Nato­miast z okien biura cen­zora woj­sko­wego przy ulicy Kaplana na
Ha-Kirja mogło się wyda­wać, że w szta­bie Cahalu panuje nie­mal senny
spo­kój. Ofi­cer na służ­bie sta­now­czo odma­wiał wyco­fa­nia zakazu
roz­po­wszech­nia­nia infor­ma­cji, a jego żoł­nie­rze obse­syj­nie prze­cze­sy­wali
strony z wia­do­mo­ściami, by upew­nić się, że nikt nie łamie roz­po­rzą­dze­nia
bez wie­dzy cen­zora.


W pro­mie­niu kilo­me­tra od sztabu czworo redak­to­rów dużych por­tali
infor­ma­cyj­nych zasta­na­wiało się, każdy we wła­snym biu­rze, czy posłać
czy­tel­ni­ków w stronę młyna plo­tek, który krę­cił się już w mediach
spo­łecz­no­ścio­wych i od dobrej godziny się­gał coraz dalej. Uważ­nie
obser­wo­wali, co piszą inne media, gotowi posłać w świat infor­ma­cję o porwa­niu Meidana, gdy tylko ktoś z pozo­sta­łych zrobi pierw­szy krok.


Szef bez­pie­czeń­stwa NSA w amba­sa­dzie ame­ry­kań­skiej w Izra­elu z nie­do­wie­rza­niem patrzył na ekran. Prze­czy­tał raport z audytu i popro­sił
o bez­pieczne połą­cze­nie z Waszyng­to­nem.


W pomiesz­cze­niu obok gabi­netu pre­miera w sie­dzi­bie rzą­do­wej w Jero­zo­li­mie sekre­tarz armii wła­śnie skoń­czył pisać pod­su­mo­wa­nie. Nie
przed­sta­wił go pre­mie­rowi, który zapo­wie­dział, że się spóźni, więc
reszta powinna zacząć zebra­nie bez niego. Zamiast tego spo­tkał się z jego czte­rema dorad­cami – mimo róż­nych tytu­łów wszy­scy zaj­mo­wali się
komu­ni­ka­cją. Wygło­sił pre­zen­ta­cję po angiel­sku, bo jed­nym z czte­rech
męż­czyzn był nie­zna­jący hebraj­skiego ame­ry­kań­ski doradca stra­te­giczny.


Ame­ry­ka­nin narze­kał, że nie ma dość danych, by pod­jąć decy­zję. Sekre­tarz
jed­nak nie miał wię­cej infor­ma­cji.


– Wygląda na to, że męż­czy­zna padł ofiarą pomyłki i został wzięty za
kogoś innego – wyja­śnił cier­pli­wie, nie po raz pierw­szy. – Nic go nie
łączy z żad­nym urzęd­ni­kiem pań­stwo­wym w Izra­elu. To tylko pra­cow­nik
małego start-upu. Pory­waczka mogła nawet nie wie­dzieć, że to Izra­el­czyk.
Jed­nostka łącz­ni­kowa ame­ry­kań­skiego wywiadu przy NSA suge­ro­wała nawet,
że cała sprawa może mieć cha­rak­ter kry­mi­nalny bez względu na to, czy
porwa­nie miało jakiś zwią­zek z naro­do­wo­ścią ofiary.


– Ale on żyje czy nie? – spy­tał naj­młod­szy z grupy, dyrek­tor reklamy,
wypo­ży­czony, żeby słu­żył rów­nież jako doradca stra­te­giczny.


– Nie wiemy.


– A co wiemy?


Sekre­tarz popra­wił się nie­zręcz­nie na krze­śle.


– Od kilku minut wzra­sta praw­do­po­do­bień­stwo, że został zamor­do­wany na
lot­ni­sku, a jego ciało wrzu­cono do zsypu na odpady z toa­lety che­micz­nej.


Ame­ry­ka­nin się skrzy­wił.


– Nie­do­brze. Wize­run­kowo to wygląda fatal­nie.


– Moż­liwe, że wcale go nie zamor­do­wano. Dopiero za kilka godzin zyskamy
pew­ność, nie ma sensu sie­dzieć z zało­żo­nymi rękami.


– Zga­dzam się – przy­tak­nął doradca odpo­wie­dzialny za media
spo­łecz­no­ściowe. – Według naj­śwież­szego raportu zda­rze­nie ma już
cha­rak­ter wira­lowy. W sieci krążą setki pytań o sytu­ację Meidana, jego
kole­dzy z dele­ga­cji wrzu­cają posty jak sza­leni, ludzie roz­sy­łają dalej
jego zdję­cie i pro­szą o pomoc w usta­le­niu, co się z nim stało. Jak na
razie Mini­ster­stwo Spraw Zagra­nicz­nych nie ma pozwo­le­nia na udzie­la­nie
odpo­wie­dzi na te pyta­nia, a jeśli odcze­kamy jesz­cze godzinę albo dwie,
to nie dadzą rady już tego dłu­żej zatrzy­my­wać. Wszystko wybuch­nie.


– Z jed­nej strony to mogłoby odcią­gnąć uwagę od naszych zwy­kłych
pro­ble­mów i prze­nieść zain­te­re­so­wa­nie z powro­tem na kwe­stie
bez­pie­czeń­stwa – oce­nił Ame­ry­ka­nin. Pre­mier spra­wo­wał jed­no­cze­śnie
funk­cje mini­stra obrony i komu­ni­ka­cji, więc nie zawsze było jasne, do
któ­rego z wielu pro­ble­mów pod­cho­dzą­cych pod jego jurys­dyk­cję nawią­zuje
doradca. – Ale z dru­giej bra­kuje nam jesz­cze wielu infor­ma­cji. Wolał­bym
nie ścią­gać zain­te­re­so­wa­nia na coś, o czym nie wiemy zbyt wiele, i odkry­wać kolejne ele­menty ukła­danki jed­no­cze­śnie z resztą spo­łe­czeń­stwa.


Doradca poli­tyczny pre­miera, dawny publi­cy­sta, teraz zaj­mu­jący się
utrzy­my­wa­niem rela­cji z dona­to­rami, dodał, że dzwo­nił dziś do niego
wyso­kiej rangi pra­cow­nik El Al i pro­sił o uga­sze­nie pożaru.


– Firma nie ma nic wspól­nego z porwa­niem, więc to nie­do­pusz­czalne, żeby
wize­ru­nek El Al jako bez­piecz­nej linii lot­ni­czej został znisz­czony przez
taki non­sens – powie­dział. – Ale jeśli będziemy dalej trzy­mać kaga­niec
na całej spra­wie, to histo­ria tylko nabie­rze tempa. Fran­cuzi się z nami
zga­dzają. Oni też nie chcie­liby, żeby ich naj­waż­niej­sze lot­ni­sko miało
zszar­ganą opi­nię. Powin­ni­śmy zdu­sić to wszystko w zalążku, zanim się
roz­prze­strzeni na dobre.


Sekre­tarz był wete­ra­nem. Pamię­tał różne czasy i różne biura. Kie­dyś
odmó­wiłby prze­ka­zy­wa­nia taj­nych infor­ma­cji woj­sko­wych dzien­ni­ka­rzom. Z bie­giem lat nauczył się jed­nak – nie bez­bo­le­śnie – że opór jest daremny.
Za trzy lata prze­cho­dził na eme­ry­turę; teraz wolał już pły­nąć z nur­tem.


Ame­ry­kań­ski doradca rów­nież nie zamie­rzał zaczy­nać rewo­lu­cji. Więk­szość
klien­tów poli­tycz­nych zatrud­niała go przed wybo­rami, ale w Izra­elu takie
kate­go­rie nie miały zna­cze­nia. Dla tego klienta zawsze trwał czas
wybo­rów, a młody Izra­el­czyk wrzu­cony do szamba w dro­dze na targi
tech­no­lo­giczne za cho­lerę nie poprawi niczy­ich szans w wybo­rach.


– Suge­ruję, żeby łago­dzić całą sprawę tak bar­dzo, jak to tylko moż­liwe –
powie­dział. – Zdej­miemy zakaz, ale uprze­dzimy media, żeby nie
roz­dmu­chi­wały sprawy. To zaj­ście o cha­rak­te­rze kry­mi­nal­nym. Poli­cja
pro­wa­dzi docho­dze­nie. Jeśli ktoś przyj­dzie do nas, ode­ślemy go do
Mini­ster­stwa Spraw Zagra­nicz­nych. Jeżeli skon­tak­tuje się z armią,
rzecz­nik każe mu roz­ma­wiać z poli­cją. Zadzwo­nimy do redak­to­rów
naczel­nych i wyja­śnimy, że nie­po­trzebne nakrę­ca­nie sprawy jest
nie­od­po­wie­dzialne. To nie jest żadna istotna sprawa.


Wszy­scy się­gnęli po komórki i zabrali się do pracy.


Była trzy­na­sta czter­dzie­ści pięć w ponie­dzia­łek szes­na­stego kwiet­nia.
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Tłumy pasa­że­rów wysia­dły z Réseau Express Régional na sta­cji Châtelet w cen­trum Paryża. Blon­dynka na­dal była blon­dynką, ale teraz jej włosy były
krót­kie, przy­cięte po chło­pię­cemu. Miała na sobie beżowy płaszcz
prze­ciw­desz­czowy o nie­mal męskim kroju, który jed­nak paso­wał do jej
czer­wo­nych szpi­lek. Nie­pew­nie zeszła na peron. Wokół roiło się od
poli­cjan­tów, ale nikt nie pró­bo­wał jej zatrzy­mać i wyle­gi­ty­mo­wać.


Wyszła ze sta­cji, skrę­ciła w prawo i ruszyła moż­li­wie naj­szyb­szym
kro­kiem przez sąsia­du­jącą z dwor­cem rue du Renard. Nie­da­leko rzeki
znaj­do­wał się następny punkt, który miała odwie­dzić: budy­nek w stylu art
déco, gdzie znaj­do­wał się miej­ski ośro­dek sportu. Tam miała ode­brać
ubra­nie na zmianę. Ostroż­nie poko­nała śli­skie schody, wyjęła kartę
wstępu i skie­ro­wała się do base­no­wej prze­bie­ralni. Następ­nie wyjęła z szafki nylo­nowy ple­cak. Ścią­gnęła te prze­klęte szpilki i włą­czyła
komórkę.


Loka­li­zo­wa­nie sieci trwało całą wiecz­ność. Na ekra­nie poja­wiły się trzy
nowe wia­do­mo­ści od Wasima. Pierw­sza: „Corinne, jak poszło?”, następ­nie:
„Wszystko OK?”, a potem: „Corinne, zadzwoń, kiedy tylko będziesz mogła”.


– Putain – wyszep­tała. Powtó­rzyła to słowo kilka razy niczym man­trę. –
Putain, putain, putain. – Nie była nawet pewna, czy używa
wul­ga­ry­zmu z myślą o Wasi­mie czy o sobie samej. Komórka znów
zapisz­czała.


„Zadzwoń, mam dla cie­bie wielki pre­zent”.


– Putain. – Tym razem obe­lga poszy­bo­wała pro­sto do celu. Kobieta
wyłą­czyła tele­fon i wyjęła z szafki ręcz­nik oraz kosme­tyczkę. Zdjęła
płaszcz i przez kilka minut stała naga przed wiel­kim lustrem. Łzy
spły­wały jej po twa­rzy.


Dopiero pod prysz­ni­cem znów poczuła, że jest sobą. Pod stru­mie­niami
cie­płej wody powoli wra­cała jej pew­ność sie­bie. Gdy jed­nak spoj­rzała na
płaszcz leżący na ławce, emo­cje wró­ciły i znów wybuch­nęła pła­czem.
Opu­ściła budy­nek we wła­snym ubra­niu: jasno­nie­bie­skich obci­słych
dżin­sach, zie­lo­nej nylo­no­wej kurtce i adi­da­sach. Powie­siła płaszcz na
słupku par­kin­go­wym, wie­dząc, że nie­długo zgar­nie go jakiś bez­domny.


Przed Cen­trum Pom­pi­dou usia­dła na brzegu fon­tanny ozdo­bio­nej zabaw­nymi
kolo­ro­wymi rzeź­bami, które tak lubiła. Przy­glą­dała się malo­wa­nym
figur­kom, oplu­wa­ją­cym się nawza­jem wodą, zapa­liła gru­bego jointa i pozwo­liła myślom odpły­nąć. Gdy wresz­cie była gotowa iść dalej,
wie­działa, że zażąda od Wasima podwój­nej por­cji. I że w tej chwili
pra­gnie tylko jed­nego: zapo­mnieć, co się wyda­rzyło.
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Z początku Légerowi trudno było przy­jąć do wia­do­mo­ści, że na miej­scu
zda­rze­nia znaj­duje się zain­sta­lo­wana nie­zgod­nie z pra­wem kamera. Gdy
wresz­cie się z tym pogo­dził, nie miał pew­no­ści, czy będzie potrze­bo­wać
pozwo­le­nia sędziego śled­czego na obej­rze­nie nagra­nia. Skon­tak­to­wał się z juge d’instruc­tion3, który z kolei napi­sał do
Mini­ster­stwa Spra­wie­dli­wo­ści i dostał mgli­stą odpo­wiedź, by „dzia­łać w inte­re­sie śledz­twa w zgo­dzie z wła­sną oceną sytu­acji, mając przy tym na
uwa­dze, że może ist­nieć zagro­że­nie życia ludz­kiego”.


Abadi i Chico cze­kali na lot­ni­sko­wej komen­dzie poli­cji na decy­zję.
Minęła pra­wie godzina, zanim Léger wró­cił, by zabrać ich z powro­tem na
naj­wyż­sze pię­tro. Wyglą­dał gorzej niż rano. Kiedy wezwali windę, stał w mil­cze­niu, wpa­trzony w pod­łogę i zaci­skał mocno szczęki.


Teren budowy oświe­tlały teraz poli­cyjne lampy, a tech­nicy w bia­łych
far­tu­chach krę­cili się tam i z powro­tem, narze­ka­jąc na brak wła­ści­wego
zabez­pie­cze­nia i orga­ni­za­cji miej­sca zbrodni. Abadi nie­mal sły­szał, jak
Léger zgrzyta zębami, kiedy prze­cho­dzili przez odgro­dzony teren,
pro­wa­dzący do kon­te­nera El Al.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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    [1] Cahal – hebraj­ski skrót ozna­cza­jący Siły Obronne Izra­ela [wszyst­kie przy­pisy pocho­dzą od tłu­maczki].



    
      
    [2] OSINT (ang. open-source intel­li­gence), zwany rów­nież „bia­łym wywia­dem”, jest formą dzia­łal­no­ści wywia­dow­czej opar­tej na wyko­rzy­sta­niu ogól­no­do­stęp­nych źró­deł infor­ma­cji.



    
      
    [3] Juge d’instruc­tion (fr. sędzia śled­czy) – jeden z czte­rech typów fran­cu­skich sędziów, odpo­wie­dzialny mię­dzy innymi za pro­wa­dze­nie postę­po­wa­nia przy­go­to­waw­czego, wyda­wa­nie naka­zów ści­ga­nia, zbie­ra­nie dowo­dów w spra­wie oraz prze­słu­chi­wa­nie świad­ków. Ma on zatem kom­pe­ten­cje zarówno śled­czego, jak i sędziego.
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